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PR0LETARJUSZ6 WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

NASZA ANKIETA BUDOWLANA
W dniu dzisiejszym podajemy drugi 

nasz wywiad z serji wywiadów traktu­
jących o sprawach budowlanych.

Zabiera głos p. int. Franciszek Lilpop, 
omawiając rolą inicjatywy prywatnej w
budowie tanich mieszkań.

Bliższe szczegóły na str. 3-ej.
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KELLOG USTĘPUJE
KTO OBEJMIE SEKRETARJAT STANU DLA SPRAW  

ZAGRANICZNYCH
Londyn, 2.III. (PAT.) „Westminster 

Gazette" donosi z Waszyngtonu, iż pre­
zydent Coolidge zamierza zapropono­
wać Morrow'owi objęcie stanowiska se­

kretarza spraw zagranicznych w zastęp­
stwie Kelloga, którego dymisja jest 
spodziewana każdej chwili.

NOWA NOTA STANÓW ZJEDN. 00 MEKSYKU
Paryż, 2.III. (PAT.) Donoszą z 

Meksyku, że tam tejsze ministerjum 
spraw zagranicznych otrzymało no­
wą notę od rządu Stanów Zjedno­
czonych. Nota dotyczy niedawnych

meksykańskich postanowień ustawo­
dawczych w sprawie cudzoziem­
skich towarzystw  ubezpieczenio­
wych w Meksyku.

0 POROZUMIENIE POLSKO-LITEWSKIE
Kowno, 2.III. (A. W.) W kołach par­

lamentarnych lewicy sądzą, ii, mimo o- 
strego tonu, jaki przyjmuje premjer Wal- 
demaras w stosunku do Polski, już obec­
nie zastanawia się on wraz z rządem li­
tewskim nad możliwością nawiązania 
stosunków gospodarczych z Polską. Po­
twierdzeniem tego byłaby opinja, wy­

rażona przez pewnego wybitnego poli­
tyka litewskiego, który oświadczył, iż 
Litwa gotowa jest jaknajprzychylniej 
rozważyć każdą propozycję nawiązania 
stosunków gospodarczych ze strony Pol­
ski, o ile propozycja ta odpowiadać bę­
dzie głównym zasadom polityki litew­
skiej.

ECHA WIELKIEJ KATASTROFY GÓRNICZEJ
W ANGLJI

Londyn, 2.III. (P A T .)  W szybie 
CMW, w jednej z kopalń w Mon­
mouthshire, w południowej Walji, 
gdzie nastąpił wybuch gazów, w 
ciągu nocy wczorajszej rozpoczęto 
przewietrzanie galerji. Po przewie­
trzeniu przystąpiono do dalszej ak­
cji ratunkowej, natrafiając jednakże

już tylko na trupy górników. Okazu­
je się, że eksplozja spowodowała 
największą śmiertelność w galerjach, 
odległych o milę od dna sztolni, a 
znajdujących się na głębokości 1200 
stóp pod powierzchnią ziemi. Znaj­
dujący się tam górnicy zostali odcię­
ci zwaliskami sklepienia.

PREMJER BALDWIN NA MIEJSCU KATASTROFY
Londyn, 2.III. (A. W.) Na miejsce wy- 

jadku przybył dziś premjer angielski 
Baldwin. Został on powitany groźbami 
ce strony górników. Jedynie policja za­

pobiegła atakowi wzburzonego tłumu na 
auto prezydenta ministrów. Liczba za­
bitych w wypadku wynosi 51, z których 
dotychczas 16 ofiar odgrzebano.

WOJSKA SZANGHAJSKIE PRZECHODZĄ 
NA STRONĘ KANTONU

Szanghaj, 2,3 (PAT). Wielka liczba 
żołnierzy, należących do armji Sun- 
Czuan - Fanga pfzeszła na stronę 
wojsk południowych.

Sun-Czuan-Fang zamierza wycofać 
się z walk zbrojnych i politycznych i 
żyć jako człowiek prywatny, korzy­
stając z majątku, który zgromadziL

DALSZE PRACE NAD OBRONĄ SZANGHAJU
Londyn, 2.III. (A. W.). Poseł angiel­

ski w Chinach udaje się w najbliższym 
czasie do Szanghaju, aby tam wejść w 
kontakt z władzami wojskowemi. Linja 
obronna, którą zajęły wojska angiel­
skie, posiada jeszcze poważne luki i 
musi być wzmocniona, co zresztą wkrót­
ce nastąpi, wobec napływających tran­
sportów wojskowych. Wojska francu­
skie w Szanghaju otrzymały daleko idą­
ce pełnomocnictwa aby zabezpieczyć

koncesję francuską jak również współ­
działać w obronie z wojskami angiel­
skiemu W samem mieście panuje spo­
kój. Ulicami przeciągają patrole woj­
skowe. Mimo pozornego spokoju na­
strój wśród ludności chińskiej jest wro­
gi, zwłaszcza wobec Anglików. W wy­
padku, gdyby wojska kantońskie zaję­
ły Szanghaj przy pierwszym szturmie 
należy się liczyć poważnie z wybuchem 
niepokojów w mieście.

PRZEGRUPOWANIA WOJSK PÓŁNOCNYCH
Londyn, 2.IIL (A r**). Z Szanghaju 

donoszą, że armja północna i południo­
wa postanowiły przesunąć front wojen­
ny o 150 kim. na zachód od Szanghaju. 
Kantończyey zamierzają wykonać nagły 
atak na Nanking na północ od Szang­
haju, celem odcięcia armji północnej od

głównego ich punktu oparcia, t. j. od 
Szantungu. Armja północna zamierza 
znów z pomocą podobnego planu zmu­
sić Kantończyków do opuszczenia 
Hangczau. Armja północna dąży do u- 
niemożliwieoia Kantończykom bezpo­
średniego ataku na Szanghaj.

WAŻNE UCHWAŁY
Wczoraj w sejmowej Komisji Konsty­

tucyjnej zapadły ważne uchwały.
Po pierwsze został uchwalony w II i 

III czytaniu nasz wniosek w sprawie 
uzupełnienia konstytucji w tym duchu, 
by Sejm mógł się rozwiązać mocą wła­
snej uchwały.

Nie potrzebujemy tłomaczyć, iż u- 
chwała ta jest ważna. Jeśli przejdzie 
na plenum Sejmu (co zdaje się nie ule­
gać wątpliwości), Sejm otrzymuje z po­
wrotem ważną broń — dla obrony god­
ności własnej.

Następnie Kom. Konstytucyjna kon­
tynuowała swe obrady nad skandalicz- 
nemi projektami endecji i Piasta — po­
gorszenia ordynacji wyborczej.

Podniesiemy tu trzy momenty. Po 
pierwsze żałosny apel prawicy (prof. 
Dubanowicz) do Rządu, aby ratował 
projekty prawicy (11).

Po drugie — oświadczenie Rządu, fż 
nie zamierza w obecnej fazie występo­
wać z własnym projektem.

Po trzecie — dążenie prawicy do 
przyśpieszenia prac komisyjnych nad 
ordynacją. Prof. Głąbiński nabrał wi­
goru; oświadczył, że komisja winna 
pracować nad ordynacją w tempie przy- 
śpieszonem: przeforsował wbrew lewi­
cy swój zamiar zwołania następnego 
posiedzenia już w dniu dzisiejszym.

Tow. Czapiński i Ziemięcki zapowie­
dzieli „bezwzględną walkę" z projekta­
mi prawicy.

Szczegóły na str. 2-ej.
Cały kraj winien poprzeć walkę na­

szych posłów! Cała ludność pracująca 
miast i wsi winna zaprotestować prze­
ciwko zamachom prawicy!

ORZECZENIE W SPRAWIE POSŁA 
WOJEWÓDZKIEGO

Sąd Marszałkowski, powołany przez 
Marszałka Sejmu dla zbadania poczy­
nionych w art. „Głosu Prawdy" z dnia 
28 stycznia 1927 roku posłowi Sylwe­
strowi Wojewódzkiemu zarzutów, o- 
trzymał od pana Marszałka Sejmu pis­
mo, w którem Marszałek żąda zbada­
nia prawdziwości oskarżenia, że p. Wo­
jewódzki, jako poseł, pełnił przez czas 
dłuższy funkcje płatnego konfidenta 
(agenta) t. zw. defensywy i jako konfi­
dent dostarcza! defensywie, między in- 
nemi, informacji o swych kolegach sej­
mowych.

Po przejrzeniu materjalów, dostar­
czonych przez p. wicepremjerm Bartla i 
po przesłuchaniu 22-ch świadków na 
13 posiedzeniach sądu oraz po zbadaniu 
innych dokumentów, Sąd oświadcza!

że nie zostało dowiedzione, iżby p. 
Sylwester Wojewódzki, jako poseł, peł­
nił funkcje konfidenta (agenta) t. zw.

defensywy, a więc iżby pobierał w tym 
charakterze wynagrodzenie, jak rów­
nież, iżby dawał defensywie, jako poseł, 
informacje o swych kolegach sejmo­
wych.

Sąd ustalił, że p. Wojewódzki, jako 
poseł, aż do stycznia 1924 roku był dla 
spraw białoruskich mężem zaufania II 
Oddziału Sztabu Generalnego w refera­
cie narodowościowym działu ewidencyj­
nego. Między innemi dostarczał informa­
cji o polityce Klubu Białoruskiego w 
Sejmie i o niektórych posłach białorus­
kich. Otrzymywał z referatu narodowo­
ściowego pieniądze za kwitami do wyli­
czenia się. Sąd ustalił, że p. Wojewódz­
ki dawał te pieniądze częściowo na o- 
płacanie swoich informatorów, a częś­
ciowo na akcję polityczną i wyborczą 
na terenie 4-ch okręgów województw 
północno - wschodnich, w obrębie któ­
rych i sam do Sejmu kandydował.

n i e c h  ż y j e  r z ą d  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów  od 1 do 2 
po południu.
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. _ !■ j - _  —  f i L  ■» ' i J r W |~ " V ‘  '» *  iH '  —  \  *

Opłata pocztow a uiszczona ry­
czałtem .

NA FRONCIE 
M N I E J S Z O Ś C I
Dobrze się stało, że władze cof­

nęły konfiskatę pierwszego numeru 
miesięcznika „Natio", poświęcone­
go sprawom narodowościowym w 
Polsce. Tyle się narzekało na mniej 
szóści, że wynoszą swe żądania, 
skargi i oskarżenia na teren  mię­
dzynarodowy, a gdy poraź pierwszy 
Wystąpiły zbiorowo w Polsce — ode 
brano im głos. Błąd ten  naprawiono 
i miejmy nadzieję, że nigdy już nie 
powtórzy się. Polska bowiem żad­
nej nie odniosłaby korzyści z tego, 
że organ mniejszości wychodziłby 
gdzieś zagranicą, rozgłaszany sen­
sacyjną — a smutną i wrogą dla nas 
—• reklamą, zamiast ukazywać się 
w kraju m. i. także w języku pol­
skim (obok polskiego mamy tekst 
niemiecki, francuski i angielski).

W przedmowie czytamy: ...„wszys­
cy jednakowo podlegamy warunkom 
politycznym i ekonomicznym, wy­
tworzonym przez państwowość pol­
ską, łączy nas wspólna, z konieczno­
ści, walka przeciw wspólnemu ucis­
kowi".

Mniejszości w Polsce nie są jedno 
lite pod względem swej budowy, 
rozwoju kulturalnego, historji, ani 
nawet — aspiracyj narodowych. 
Nie podlegają tedy jednakowym w a­
runkom politycznym i ekonomicz­
nym, a ucisk—acz wspólny — posia­
da różne formy i natężenie. Au­
torzy zresztą sami mimowoli wyła­
mują się z tej jedności, a że prze­
ja w ia ją  b. radykalni przywódcy 
naszych mniejszości, ułatwiają nam 
ocenę i krytykę.

W ręcz skandaliczne jest w ystą­
pienie p. Hasbacha, senatora nie­
mieckiego z Pomorza. Przebiega on 
historję stosunków polsko - nie­
mieckich od 960 r. po to tylko, by 
Wykazać dobrodziejstwa kutury nie 
mieckiej dla Polski. Niemcy przy­
byli do Polski, by siać kulturę, spo­
tkała  ich polonizacja w mniejszym 
lub większym stopniu, o germaniza 
cji Polaków zaś niema słowa: wszak 
to dla dobra Polaków się działo. A- 
utor chwali Fryderyka Wielkiego, sa 
trapę carskiego Berga, ubolewa 
nad spolszczeniem się Szeiblerów i 
Hersów, mówi zjadliwie o tak zwa­
nym byłym zaborze pruskim. O o- 
becnem położeniu N i e m e j  w Pol­
sce pisze b. mało. Skarży się jedy­
nie na „planowe odniemczanie" b. 
prowincji pruskich. Nawołuje do 
jedności Niemców polskich, których 
oblicza na 1.700 tys., i wyraża pew­
ność, że zachowają oni swe oblicze 
narodowe.

W łaśnie wywody p. Hasbacha, 
które mogłyby stanowić ozdobę 
każdego hakatystycznego podręczni­
ka niemieckiego, najlepiej świadczą 
jak zbyteczna była konfiskata „Na­
tio".

Tu każdy człowiek obiektywny, 
jako tako  znający historję, powie, 
że ma do czynienia z nacjonalizmem 
nieuleczalnym, na który rząd pol­
ski, ani nikt na świecie, nie ma le­
karstwa. P. Hasbach, gdyby miał o 
co oskarżać Polskę, nie omieszkał­
by oczywiście tego uczynić w swym 
Artykule na wzór innych autorów.

Ale on pisze o... polonizowaniu 
Niemców przed r. 1914. W ystawia 
Przez to samo wbrew woli dobre 
świadectwo Polsce dzisiejszej i sam 
°bala zarzuty, podnoszone w pra­
sie Niemiec. Ucisk Polski względem 
Niemców ogranicza się tedy — poza 
Wysiedlaniem, którego charak ter i 
formę sami ostro nieraz ganiliśmy 
—- do wypierania bogatych posiada­
czy ziemskich z ich własności, mie­
szczaństwo zaś i robotnicy niemiec­
cy dzielą losy tych klas społeczeń­
stwa polskiekgo.

Inaczej oczywiście przedstaw ia 
się b. skomplikowana sprawa ży­
dowska w Polsce.

Żydzi niewątpliwie mają powody 
do słusznych skarg za upośledzenie 
w dziedzinie prawa, na polu^ szkol­
nictwa i kultury, za omijanie i gwał­
cenie w stosunku do nich praw obo­
wiązujących itp. Ale gdy p. Griin- 
baum twierdzi, że Żvdzi oonosza

lwią część ciężarów na utrzymanie 
Państw a — nazywamy to przesadą. 
Nie wiemy, co p. Griinbaum chce 
powiedzieć przez to, że Polska dą­
ży do spolonizowania Żydów, a nie 
asymilowania ich. Co do tej asymi­
lacji, to p. G. twierdzi, że zadaniem 
Żydów jest osłabić lub unicestwić 
ją, usuwając wszystkie warunki, k tó­
re ją umożliwiają. Czy to nie jest 
zadanie, przechodzące siły sjonis- 
tów? Czy p. G. chce stworzyć takie 
w arunki współżycia Polaków i Ży­
dów, by nie stykali się z sobą, a mi­
mo to żyli w idealnej zgodzie?

Dalej, czy p. G. uważa, że państwo

| jest od tego, by ochronić te  zajęcia 
Żydów, którem i od wieków się trud ­
nią, ale k tóre rozwój ekonomiczny 
sam wypiera i zabija?

Zważmy: dla p. G. pojęcie obywa­
tela sprowadza się do pojęcia podat­
nika i w imieniu takiego podatnika 
domaga się od państwa nietylko ró ­
wnouprawnienia, co jest słuszne, ale 
też poparcia nacjonalizmu żydow­
skiego, tkwiącego jedną nogą w Pol­
sce czy w Rumunji, a drugą w Pale­
stynie. To są pretensje stanowczo 
wygórowane.

O innych mniejszościach pomówi­
my osobno. J . M. B.

Orzeczenie powyższe umotywowane 
zostało w obszernym komentarzu, któ­
ry stanowi rozwinięcie samego orzecze­
nia. Na końcu motywów czytamy!

„P, Wojewódzki poruszył na począt­
ku rozpraw sądu sprawę rozpatrywa­
nia dalszych zarzutów „Głosu Prawdy" 
z da. 28 stycznia 1927 r. przeciw niemu 
skierowanych.

Sąd rozumując potrzebę usprawiedli­
wienia się posła Wojewódzkiego z za­
rzutu ścisłych stosunków z G. P. U. o 
czem zamieścił wzmiankowany „Głos 
Prawdy" uznał:

1) że stosunki ścisłe obywatela pol­
skiego z G. P. U. należą do rzędu prze-

DELEGACJA
GÓRNIKÓW U WICEPREMJERA 

1 MIN. PRACY
W dniu wczorajszym zjawiła się u 

wice-premjera Bartla delegacja Centr. 
Związku Górników, wyłoniona przez 
zjazd górników odbyty w Dąbrowie 
Górniczej, w sprawie ubezpieczenia na 
starość. Delegacja składała się z po­
słów tow. tow. Stańczyka, Regera, Ok- 
tawca, przewodniczącego Zw. Górni­
ków, tow. Papugi, okręgowego sekreta­
rza tow. Bielnika oraz 5-ciu delegatów 
ze wszystkich zagłębi górniczych. Pos. 
tow. Stańczyk zreferował konieczność 
wprowadzenia ustawodawstwa zabez­
pieczającego od niezdolności do pracy 
wskutek starości.

Wice-premjer Bartel oświadczył, że 
uznaje w całości potrzebę wprowadze­
nia ubezpieczenia na starość i na Ra­
dzie Ministrów odpowiednie projekty 
ustawodawcze postawione przez Mini­
stra Pracy będzie stanowczo popierał. 
Następnie delegacja udała się do Min. 
Pracy, gdzie obszernie również powyż­
szą sprawę omówiła. Minister oświad­
czył, że odpowiednie projekty ustaw 
już zostały przygotowane i są w druku. 
Minister będzie się starał, aby jaknaj- 
szybciej zostały wprowadzone w życie. 
Delegacja przedłożyła wice-ministrowi 
Bart] owi i min. Jurkiewiczowi uchwa­
lone przez zjazd rezolucje.

stępstw karalnych przez kodeks karny 
i dlatego nie nadają się do traktowania 
przez Sąd Marszałkowski, który nie ma 
prawa przesłuchiwać świadków pod 
przysięgą i nie rozporządza sankcjami 
karnemi.

2) że p. Wojewódzki ma możność 
zupełną wyjaśnienia tego zarzutu w są­
dach Rzplitej

i z tych powodów Sąd Marszałkow­
ski nie może się zająć badaniem wersji 
z góry przytoczonych.

Warszawa, dn. 2 marca 1927 r.
(—) Ignacy Daszyński, (—) Juljus* 

Poniatowski, (—) Józef Chaciński".

PAN KANTOR.
Wbrew pogłoskom, jakoby śledztwo 

przeciwko p. Kantorowi zostało przez 
władze rządowe zaniechane, stwierdzić 
należy, że śledztwo to toczy się w dal­
szym ciągu.

P. Kantor bynajmniej nie został przy­
wrócony na poprzednie stanowisko re­
ferendarza w departamencie budżeto­
wym, lecz w dalszym ciągu pozostaje 
czasowo przy departamencie kasowym.

Niezwykle ciekawym szczegółem tej 
sprawy jest fakt, że p. Kantor właści­
wie wcale nie przychodził do urzędo­
wania i mnóstwo aktów w referacie 
jego zalegało.

Gdy p. Kantorowi odpowiednie w’a- 
dze wytknęły zaniedbania w urzędowa­
niu, p. Kantor oświadczył wtedy, że na 
zasadzie specjalnego upoważnienia o- 
trzymanego od jednego z Ministrów 
Skarbu, jako prezes Związku inwali­
dów, nie był obowiązany do ciągłego 
urzędowania. Pismo to nie zostało co­
fnięte przez innych Ministrów Skarbu, 
a zatem do tej chwili obowiązuje.

Jak się dowiadujemy, powołane wła­
dze zajęły się zbadaniem tego dziwne­
go dokumentu i tego niezwykłego spo­
sobu urzędowania.
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„ROBOTNIK", czwartek, 3 marca 1927.

PARLAMENT
W OBRONTE DEMOKRATYCZNEJ 

ORDYNACJI WYBORCZEJ. 
SPRAWA SAMOROZWIĄZAL- 

NOŚCI SEJMU.
Z POSIEDZENIA KOMISJI KONSTY­

TUCYJNE I.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

Konstytucyjnej rozpatrywano pod prze­
wodnictwem prof. Głąbińskiego dwie 
ważne sprawy: ordynacji wyborczej do 
Sejmu oraz samorozwiązalności Sejmu.

Na wstępie zabrał głos reprezentant 
Rząd p. Paciorkowski i odczytał w 
imieniu Rządu następujące oświadcze­
nie:

„Rząd nie posiada pełnomocnictw do 
przeprowadzenia zmiany ordynacji wy­
borczej drogą rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej i dlatego przy 
obecnych warunkach zmiana ordynacji 
wyborczej może być przeprowadzona 
tylko ustawą sejmową, drogą przepisa­
ną w konstytucji. Dotychczas zgłoszo­
ne zostały w tej sprawie 4 projekty po­
selskie; zdaniem Rządu dołączenie do 
tych projektów 5-ciu rządowego wcale 
się nie przyczyni do uczynienia prac 
komisji^ bardziej owocnemi i nie dopo­
może do wytworzenia warunków, które 
są potrzebne dla przeprowadzenia ja* 
kichkolwiek zmian w obowiązującej u- 
stawie. Zagadnienie zmiany ordynacji 
wyborczej nie jest dla Rządu obojętne, 
Rząd jednak w obecnej Jazie sprawy 
własnego stanowiska ogłaszać nie za­
mierza".

Prof. Głąbiński streszcza w krótkich 
słowach swój referat ó ordynacji z po­
przedniego posiedzenia, oświadczając, 
że jednomandatowości okręgów, propo­
nowanej przez Piasta nie popiera, na­
tomiast gorąco popiera zmniejszenie o- 
gólnej liczby posłów, oraz stworzenie 
reprezentacji dla Polaków z kresów 
wschodnich.

Tow. pos. Czapiński oświadcza w 
fermie kategorycznej imieniem swego 
stronnictwa, iż uważa projekty prawicy 
i Piasta za zamach, wymierzony prze­
ciwko ludności pracującej miast i wsi. 
Mówca kolejno rozprawia się z projek­
tami reakcji, ilustrując swe wywody 
przykładami cyfrowemi.

Mówca oświadcza kategorycznie, że 
stronnictwo socjalistyczne użyje wszy. 
salach środków celem zmobilizowania 
opinji kraju przeciwko projektom wy- 
mierzonym w najżywotniejsze interesy 
ludności pracującej. Mówca zapowiada 
bezwzględną walkę z projektami.

Pos. Pruszyóski (Z. L. N.). broni en- 
deckiego projektu, w dziwny sposób 
żądając okrojenia reprezentacji mniej­
szości narodowych. Pos. Bagiński (Wy­
zwolenie) i Scheibler (Koło żyd.) wy­
powiadają się oczywiście z całą bez­
względnością przeciwko projektom. Pos. 
Bryła (Ch. D.) sprzeciwia się jednoman­
datowości, jednakowoż gorąco popiera 
zmniejszenie ogólnej liczby posłów.

Tow. Ziemięcki polemizuje z wywo­
dami prawicowych mówców. Wykazu­
je śmieszność tego argumentu, iż po­
czyni się oszczędności przez zmniejsze­
nie liczby posłów. Niektórzy dowodzą, 
ze przy zmniejszeniu liczby posłów po­

dniesie się autorytet Izby. W jaki je­
dnak sposób można podnieść autorytet 
przez odebranie reprezentacji tym war­
stwom i grupom, które dotychczas by­
ły reprezentowane? Mówca bardzo e- 
nergiczme rozprawia się z p, Pruszyń- 
skim na tej podstawie, że stoi niżej pod 
względem kulturalnym i państwowym; 
ten argument prowadzi w prostej dro­
dze do pluralnego głosowania i do 
stworzenia nowego cenzusu prawomyśl- 
ności. P. Pruszyński widocznie chce 
spalić ostatnie mosty, które zostały po­
między ludnością polską a mniejszościa­
mi narodowemi.

Dość zabawne przemówienie wygło­
sił prof. Dubanowicz (Ch. N. D.), który 
dowodził, że wszystkie zgłoszone wnio­
ski w sprawie zmiany ordynacji są wła­
ściwie mało warte, gdyż są — minimal­
ne. Mówca przyznaje, że socjaliści u- 
cierpią na skutek przedłożonych zmian 
w ordynacji, ale muszą to zrobić dla 
Faństwa. Mówca zwraca się do obec­
nego na sali reprezentanta Rządu i in­
terpeluje go żałośnie, czy Rząd istotnie 
nie zamierza energicznie wziąć się do 
dzieła zmiany ordynacji (tow. Czapiń­
ski: jak widzę, pan się zwraca o pomoc 
do Rządu?).

go od wysłuchania szeregu bardzo cier­
pkich, a bardzo słusznych uwag.

Stanowisko Z. P. P. S. uzasadniał 
sen. tow. Posner w doskonałem przemó­
wieniu, pełnem zarówno polotu, jak i 
rzeczowych, nieodpartych argumentów. 
Przemówienia naszego towarzysza Izba 
słuchała z dużą uwagą.

Klub „Wyzwolenia’’ ograniczył się do 
odczytania oświadczenia, zapowiadają­
cego rewizję dotychczasowego stanowi­
ska tego życzliwego dla Rządu klubu.

Po referacie sen. Godlewskiego uchwalo­
no nowelę do ustawy o szkołach akademic­
kich w  brzmieniu sejmowem.

Na tem dyskusję przerwano. Po dłuż­
szych sporach uchwalono odbyć nastę­
pujące posiedzenie w sprawie ordynacji 
w dniu dzisiejszym. W toku tej dys­
kusji formalnej odegrał się bardzo przy­
kry incydent. Mianowicie pos. Chruc- 
ki (Ukr.) zawołał: „Zmniejszajcie liczbę 
posłów ukraińskich, a będzie nam ła­
twiej oderwać' się od Polski". Wywo­
łało to wielki tumult. Pos. Sosiński z 
Chadecki wstał nagle z krzesła i z o- 
kizykiem odepchną’ pos. Chruckiego w 
bok. Tumult się wzmógł. W końcu 
przewodniczący Głąbiński przywołał do 
porządku pp. Chruckiego i Sosińskiego.

Komisja przechodzi do drugiej spra­
wy — samorozwiązalności Sejmu, refe­
rowanej przez tow. Czapińskiego. Isto­
ta wniosku, polegająca na uzupełnieniu 
Konstytucji w tym duchu aby Sejm sam 
mógł się rozwiązać większością % gło­
sów nie budzi sprzeciwu; są tylko róż­
ne wnioski w kwestji, ilu posłów ma 
podpisać wniosek zmierzający do roz­
wiązania Sejmu. Referent proponuje 
100. P. Bagiński 45, p. Błażejewicz (Ch. 
D.) — 200, p. Kiernik (Piast) — K u- 
stawowej liczby posłów. To ostatnie 
brzmienie ,p. Kiernika zostało uchwalo­
ne. Następnie został uchwalony sam 
wniosek referenta w drugiem i trzeciem 
czytaniu. Referentem na. plenum obra­
no tow. posła Czapińskiego.

SENAT
W Senacie rozpoczęto wczoraj dys­

kusję ogólną nad budżetem na 1927/8 
rok. Przemawiali przedstawiciele wszy­
stkich większych klubów, przyczem dy­
skusję cechował duży spokój i rzeczo­
wość, przez którą przewijała się często 
nuta ostrej satyry. Z przedstawicieli 
Rządu obecny był jedynie Min. Skarbu, 
p. Czechowicz i to tylko przed połu­
dniem, Nieobecność Rządu uratowała

DYSKUSJA BUDŻETOWA
Przystąpiono do obrad nad budżetem. 
Sen Buzek (Sprawozdawca Generalny) 

Uchwały Komisji Senackiej zwiększają wy­
datki o 2,800.000 zł.

Co się tyczy dochodów, to zwiększenie 
uchwalone przez Komisję jest nieco więk­
sze, bo wynosi okrągło 1.400.000 zł. Mieści 
się w tem zwiększenie dochodu z monopolu 
spirytusowego o 1.712.000, z przedsiębiorstw 
państwowych, a przedewszystkiem z lasów 
państwowych o 1.500.000 zł., tudzież docho­
dów administracyjnych o 2.100.000 zł.

Wskutek tych uchwał nadwyżka docho­
dów nad wydatkami, która według uchwały 
sejmowej wynosiła 3.900.000 zt„ zwiększa 
się w myśl uchwał Komisji Senatu o 1.600.000 
i wynosi 5.500.000 zł.

Następnie mówca przechodzi wszystkie 
dziedziny gospodarstwa krajowego t wypo­
wiada się za pożyczką zagraniczną, jako 
koniecznością.

S. Bielawski (Zw, L. N.) Rząd nie ujawnił 
ani programu, ani ogólnej lingi w polityce. 
Eliminuję z dyskusji osobowość polityczną 
Premjera. Kim był, jako jednostka politycz­
na, wie każde dziecko w Polsce; kim jest, 
jako jednostka polityczna, wie bardzo mało 
osób, a kim będzie — nie wie nawet naj­
bardziej utalentowana okultystka p. Wle- 
kłinska. Jeśli zaś chodzi o osobowość Wice­
premiera, to działalność jego w Rządzie jest 
zupełnie sprzeczna z zasadami, wygłoszone- 
mi w programowej enuncjacji Klubu Pracy 
na rok przed wypadkami majowemi. Klub 
mówcy nie ma zaufania do Rządu.

DEKLARACJA SEN, WOŹNICKIEGO.
W imieniu Klubu P. S. L. Wyzwolenie o- 

świadcza: „Wobec stałego lekceważenia
przez Rząd wielokrotnych i kategorycznych 
żądań naszych co dv Zmiany tych ministrów, 
którzy sprawują rządy z wyraźną szkodą t 
krzywdą dla interesów szerokich warstw lu­
dowych, a tem samem i dla interesów Pań­
stwa, jak również wobec tego, że cało­
kształt polityki rządowej coraz bardziej się 
różni z ustalonemi przez Konstytucję demo- 
kratycznemi zasadami rządzenia Państwem, 
stronnictwo będzie zmuszone w najbliższej 
przyszłości poddać zasadniczej rewizji sto- 
suenk swój do obecnego Rządu. Nie przesą­
dzając mających nastąpić decyzji, którym 
damy wyraz we właściwym czasie i na wła- 
ściwem miejscu, w chwili obecnąj w dysku­
sji i w glosowaniu nad budżetem w Senacie 
w sprawie poprawek, zgłoszonych do posz­
czególnych części budżetu, ograniczymy się 
do zajęcia ściśle rzeczowego stanowiska".

Sen. Koerner (Koło Żyd.) zarzuca referen­
towi optymizm, krytykuje politykę finanso­

wą i podatkową Rządu oraz podnosi, te na 
akcję dla walki z bezrobociem Rząd prze­
znaczył tylko 34 m3, zł. Ta cyfra jest z pew­
nością nierealna. Od rządu nie oczekuje cu­
du, lecz tylko lojalnego spełnienia postula­
tów żydowskich wypływających z Konsty­
tucji, bez czego klub mówcy nie może gło 
sować za budżetem.

PRZEMÓWIENIE 
T Ó W .  P O S N E R  A.

Ambasador lord Fitzgerald powiedzia ł 
raz do swego urzędnika, radcy legacyj- 
nego, który był wielkim pesymistą i lu­
bił przepowiadać przyszłość: „Notuj so­
bie zawsze swoje przepowiednie, a prze­
konasz się, że się zawsze mylisz". Ta za­
sada lorda Fitzgeralda nie zawsze jest 
jednak prawdziwa. Dn. 31.VII z. r., mó- 
więc tu o Konstytucji, ostrzegłem Rząd, 
żeby nie zamazywał granic kompetencji 
trzech władz, aby mu nie trzeba odczy­
tywać słów Mickiewicza: „Pielgrzymie 
nasz, ach, co się z tobą stało?* Nieste­
ty, to wszystko się sprawdziło. Zwra­
cam się tutaj do s. Bielawskiego, który 
jest tym starym żórawiem, który czu­
wa nad stadem w nocne godziny, ażeby 
się stadu - narodowi polskiemu — nic 
złego nie stało. Muszę dodać, że wyra­
zu tego „stary” tak bardzo nie podkre­
ślam — mam raczej na myśli Jerzego 
Clemenceau, który na propozycję Wo- 
ronowa, że go odmłodzi, odpowiedział: 
„I owszem, ale dopiero wtedy, gdy bę­
dę naprawdę stary”, A miał wówczas 
85 lat. Z wyjątkiem mego czcigodnego 
nauczyciela, Limanowskiego, niema tu 
nikogo, któryby się przybliżał nawet do 
tego wieku. My nie jesteśmy starzy.
I dzisiejsza mowa s. Bielawskiego świad­
czyła o jego młodości. Ale wszyscy je­
steśmy żórawiami i powinniśmy ostrze­
gać naród i Rząd, gdy wchodzą na złe 
drogi.

W czerwcu ub. r. Rząd wszedł na złą 
drogę. Z koniecznością jakiegoś zjawis­
ka fizycznego rozwija się jego stosunek 
do Konstytucji w jednym tylko kierun­
ku: dziurawienia jej.

Sen. Bielawski atakował tu Rząd za 
to, że jeszcze nie przystąpił do reformy 
ordynacji wyborczej i że jeszcze nie 
załatwił sprawy samorządu polskiego.
I ja też z tego tytułu mam głębokie pre­
tensje do Rządu, ale całkiem odmienne. 
Konstytucja nasza mówi o samorządzie 
i o ordynacji wyborczej w pewien jasno 
określony sposób i każdy atak na tę or­
dynację będzie równocześnie zamachem 
na Konstytucję.

Skarżyli się panowie w Komisji Kon­
stytucyjnej, że Rząd milczy w sprawie 
ordynacji. Ale są oznaki, że Rząd jed­
nak przygotowuje ją i to w formie, z 
której zapewne sen. Bielawski będzie 
zadowolony. Co do samorządów, to czy­
tając niedawną mowę p. Bartla w tej 
kwestji, zdziwiłem się, co też to się 
dzieje z tym samorządem, o którym sam 
przed kilku miesiącami wyrażał się w 
komisji w tak dodatni sposób. Jest to 
cios w samo serce naszej Konstytucji.

Rada Prawnicza powinna być instytu­
cją doradczą i opinjodawczą przy Min.

Sprawiedliwości. Sam byłem inicjatorem, 
takiej instytucji w Komisji Prawniczej 
Senatu. Rząd jednak stworzył instytucję 
polityczną, będącą surogatem Komisji 
prawniczych Sejmu i Senatu. Rząd nie 
wnosi już projektów do Komisji Praw­
niczej, które od maja są nieczynne. Za­
miast nich, działa jakaś Rada Prawni­
cza, w której posłowie i senatorowie 
nie są reprezentowani, bez względu na 
to, czy są prawnikami. Sejm zniósł bu­
dżet Rady Prawniczej. Komisja senacka 
to potwierdziła i dla nas nie istnieje już 
budżet Rady Prawniczej, a tem samem 
sama Rada.

Rząd skonfiskował odezwę Ligi Obro­
ny Praw Człowieka i Obywatela, wzy­
wającą Rząd do uregulowania stosun­
ków w więziennictwie. Liga była za­
niepokojona tem, co o stosunkach w 
Polsce pisano zagranicą i odwiedzina­
mi różnych dostojników i pragnęła, aby 
Rząd usunął zło, które istnieje. Odezwę 
podpisali niektórzy członkowie parla­
mentu i wybitni prawnicy Rząd jednak 
skonfiskował ją z całą świadomością; 
swego czynu. Nie rozumiem tego postę­
powania. We Francji bawi właśnie de­
legacja naszego parlamentu, którą bę­
dzie musiała dawać wyjaśnienia różnym 
organom opinji publicznej. Skonfisko­
wana odezwa miała na celu także upe­
wnienie opinji francuskiej, że w Polsce 
pracuje się nad ugruntowaniem prawa. 
Ta konfiskata dotknęła nie Ligę, ale 
samą Konstytucję. Konstytucja od 6 mie­
sięcy uległa zupełnej zmianie. Jest ane­
gdota, że gdy za drugiego Cesarstwa 
ktoś zażądał w księgarni obowiązującej 
Konstytucji, księgarz odpowiedział, że 
nie trzyma wydawnictw perjodycznych. 
Stałość Konstytucji jest warunkiem nie­
odzownym życia państwowego, bo ina­
czej to jest cygański obóz, a nie Pań­
stwo nowoczesne.

Negocjacje handlowe z Niemcami zo­
stały przerwane; nie zerwane, bo na­
wiązanie ich jest w interesie Polski, 
Niemiec i pokoju świata. W Niemczech 
są także ludzie o dążeniach pokojo­
wych. Podkreślił to prezydent Reichsta­
gu Loebe. I w Niemczech są pacyfiści 
i robotnik niemiecki nie da się dziś po­
prowadzić na nową rzeź.

Ze stanowiska naszej propagandy 
skreślenie budżetu na delegata Polski 
przy Lidze Narodów jest wielkim błę­
dem, który Senat powinien naprawić. 
Wierzę, że Senat to uczyni.

Głosować będziemy przeciw budże­
towi.

Następnie przemawiał 6em. Thullle (Ch.D.) 
zarzucając Rządowi brak programu, niejas­
ny stosunek do religji katolickiej, forytowa- 
nie mniejszości narodowych, tolerowanie 
jxmnografji. Mówca jednak będzie głosował 
za budżetem, jako za koniecznością państwo­
wą.

Sen. Czerkawski (Ukr.) uzasadnia negaty­
wne stanowisko swojego klubu wobec bu­
dżetu stosunkiem wszystkich rządów, nie 
wyłączając obecnego, do sprawy ukraińskiej.

Na tem dyskusję odroczono.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10 
min. 30.

2)
MIECZYSŁAW WEINERT.

„KOCHAM, WIDZICIE—  
W SZYSTKICH..."

Więźniowie jui odeszli — prócz 
kilku, którzy szorowali korytarz i 
czyścili kaloryfery. Jan, oddany swo­
jej uwodnej, manjackiej rozprawie z 
nieobecnym, obrońcą, nie zwracał 
na nich uwagi.

Dopiero głośne wymyślanie do­
zorcy, niezadowolonego z ich robo­
ty — musiało wszystko lśnić i bły­
szczeć, jak stołowa zastawa; prze­
rwały jego zamyślenie. Ach, czas u- 
cieka, jeszcze nigdy tak szybko nie 
leciał. Czekanie na ostatnie formal­
ności — nie dłużyło mu się wcale. 
Niechby i nie dzisiaj jeszcze... Jed­
nak niebawem wezwano go do kan- 
celarji. Gdy już wszystko było za­
łatwione, gdy dyrektor podał mu rę ­
kę i podziękował z wyrazem o- 
strożnej sympatji za album i wzoro­
we zachowanie się, zszedł wkońcu 
Jan na dół, jak zwyczajny, wolny 
człowiek. Jak gość z odwiedzin u 
więźniów.

Jeszcze kwadrans, pięć minut — i 
skończy się. Znajdzie się na ulicy, 
jak pierwszy lepszy, który nie wie, 
co kryminał. Będzie tak samo, jak 
szczęśliwiec, który ma tylko co­
dzienne troski, zwykłą kronikę bez 
dodatku „nadzwyczajne", siedział 
w kawiarni, pił melange, przyglądał 
się kobietom, grał w bilard, malował 
cbrazy...

Widząc, przez szyby cukierni idą­

cych z konwojem, może odwróci
głowę, zdjęty dreszczem, zblednie, 
wykona jaki ruch podświadomy i 
tak popłynie życie...

Jest jeszcze sztuka... Coś od­
świętnego, a w poniewierce dnia 
porzuconego, zepchniętego w zapa­
dły kąt duszy. Przeźrocze, bez pro- 
jekływu... bez lampy... Gdzie się 
ukrywa płomień lampy niezapalo- 
nej, pyta przecież Buddha, i co się 
z nim dzieje, gdy lampa gaśnie?,.

Jest deń, cień... Olbrzymi, jak 
cień Katedry. Katedra? Ach, ujrzy 
ją dziś. Sen niebiański, westchnie­
nie, wydarte kamieniom. Na podziw 
potomności: Patrzcie!... podziwiaj­
cie! Możecie podziwiać, ale zrozu­
mieć, ale dokonać! Możecie obli­
czyć miljardy ruchów do tego zuży­
tych, może nawet krople potu, wy- 
ciekłe przy obróbce tych ciosów, 
policzyć i zważyć: ale w swem wnę­
trzu, w jąderku samem świadomości 
zbiorowej powołać do bytu kiełek, 
z któregoby wyrosło to kamienne, 
niespożyte drzewo, istne Arbor Vi­
tae, nie zdołacie. My to wznieśliś­
my, Boży kamieniarze. Niejednych 
ręce, którym groziła sprawiedliwość 
zakuciem w ciemnym lochu, napięt­
nowaniem, więzami lub śmiercią, 
przechodziły do na®. Łamały kamie­
nie, dźwigały belki, porały się z dłu­
tem i rylcem. Pomagały nam, niezna­
nym, niepoiiczonym, en bloc noto­
wanym przez kroniki: Roku Pań­
skiego...

Dla kogo? Dla Boga, który nękał 
nas głodem i nieszczęściami, wojną 
i zarazą, buntami chłopskimi i cza­
rownicami, inwestyturą, inkwizycją,

©dyktami książąt, biskupów, cesa­
rzy?... Przetrwał to wszystko nasz 
czyn, nasze dziecię. Nie z musu, jak 
wy tam, w waszych celach, dernier 
cri higjeny kryminalnej. Mus tkwi w 
nas samych, jak szpik w kościach. 
Tak było właśnie to najgodniejsze 
podziwnu. To właśnie podziwiacie, 
ruszając ramionami... Słusznie po­
wiedział adwokat S. D. w sądzie, na 
sprawie Jana: „Nie jakość, ale na­
pięcie, siła wiary i czucia uszczęśli­
wia nas, lub pisze wyrok śmierci na 
nas na papierze, ale w sercu sa­
mem".

Ileż człowiekowi przejdzie myśli 
przez głowę w kilku minutach, po­
myślał Jan, to aż strach bierze. Że 
teraz, to właśnie szczególne. I je­
szcze w najgłupszej chwili: kiedy ma 
wyjść, a tak nieswojo czuje się w 
garniturze. Nowym. Cisnął go koł­
nierz, pod pachami tworzyły się fał­
dy. Właściwie, już bo też nigdy nie 
był zbyt elegancki; czegóż chce dzi­
siaj od siebie? Każdy pozna...

Czoło Jana zwilgotniało. Co po­
zna? Nowe ubranie? Czy — tamto? 
Ależ dokument złożony we czworo, 
w kieszeni kamizelki, dokąd oczy 
ludzkie nie dotrą. Chyba — ręce 
złodziei, domowników jego ponie­
kąd, zżytych z nim.

Na dole zaczepił mały Frycek:
— Może po dorożkę, rzekł, tata 

kazali, by polecić panu po dorożkę.
Jan zawahał się. Ludzie chcą mu 

usłużyć, odgadli więc, na ślepo, że 
na to zasługuje, Czemuż innym nie? 
Możeby istotnie dorożkę? Ale to 
dość daleko, do postoju dorożek, i 
Frycek gotów zaziębić się, zachoro­

wać staremu. Nie, nie. Chociaż tak 
jakoś dzisiaj nierówno te nogi stą­
pają! Czy reumatyzm, z murów wię­
ziennych, i z nim razem chce wyjść 
na miasto? Toż całkiem dziwny ma 
chód!

— Nie, pójdę piechotą, — odpo­
wiedział Fryokowi i skupił się w so­
bie, zebrał, jakby do skoku z pię­
tra, do tego przejścia przez bramę.

Odźwierny już coś mówił do nie­
go. Zwyczajnie było to oburkliwe, 
stwardniałe jak rzemień w życiu 
więziennem, chłopisko, ale teraz 
pytał się Jana, gdzie zamieszka, 
czy mógłby Ćzasem zajść, pogwa­
rzyć trochę, pokazać rysunki Fryc- 
ka... Wyjść z więzienia, o Boże, nie 
każdy dożyje, nie każdy. I jeszcze 
on, Jan, widać, taki delikatny!,.. 
Szczęść Boże....

Ledwie wywlókł nogi za bramę, 
poczekał, aż ją odźwierny zatrza- 
śnie, i zbliżył się do muru. Nie 
mógł się oprzeć chęci dotknięcia go, 
pogłaskania jak psa wiernego, cho­
ciaż bardzo złego. Niby po szarej, 
sparszywiałej sierści, przejechał 
dłonią po murze. Gdy spojrzał w 
górę, zobaczył zwieszoną z muru 
czyjąś rękę, potem głowę. To mały 
Frycek przesyłał mu jeszcze swoje 
pożegnanie.

II.
Jan  Brocke szedł bezcelowo 

przed siebie; szedł, by iść, patrząc 
w drogę pokrytą śniegiem. Widział 
za sobą ślady swych butów, gdy się 
oglądnął, a oglądał się często. Tro­
py zwierza, który zbiegł, o którego 
nie dba już pogromca, niech zdy­
cha... Wysiedział swoje miejsce,

może iść. Niech się nie obawia. Nie 
zapłaczą za nim mury. Prawo zacho 
wawcze masy działa dalej. Nie u- 
było, nie przybyło nic. Może iść so-, 
bie. Ale choćby odszedł najdalej 
„zawsze należysz, należałeś do 
mnie” mówiło więzienie z perspek­
tywicznej oddali i dlatego Jan oglą­
dał się, jak pajac, pociągany za sznu 
rek ręką niewidzialną, może małe­
go Frycka. Tam, w dziedzińcu we­
wnętrznym „spacerowym" więźnio­
wie zadreptywali śnieg, spadły no­
cą, zawsze w ten sam deseń ścieżek 
pod kątem prostym. Prostokąty 
białych płaszczyzn między ścieżka­
mi pozostawały nietknięte. Nie wie 
dzieć czemu, Jan  zapragnął jeszcze 
raz zobaczyć ten przejrzysty, dosko­
nały kształt geometryczny, nieska­
żony stopą ludzką, nie bez celu po­
myślany. Niedorzeczne zachcenie 
zwalniało jego kroki; zaraz wie­
dział, dlaczego. Wszystko, ęo było 
planowe, celowe, i łatwe, kończyło 
się tam. Konstrukcja, ład, przewi­
dziane, prawie pewne możliwości, 
zostały po tamtej stronie, za mura-, 
mi. Tu się zaczynał chaos, dezor­
ientacja, niepewność, ryzyko, to co 
zawczasu i to co spóźnione, niby 
dwie Wiedźmy, walczące z sobą, 
splatały ręce, zamieniały z sobą; 
przysięgi, niepojęte słowa, zdarze­
nia, migi i znaki, by zgubić człowie­
ka. Magiczne moce działały, teraz z 
ukrycia, ale człowiek, nie był im 
już ukryty! Twarzą w twarz, piersią 
w pierś, miał iść im naprzeciw, za­
maskowanym, przyczajonym, stra­
szliwym Wiedźmom.

(D. c. nj.
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MIN. MiEDZIŃSKIEMU 
ZACHCIAŁO SIĘ 

LICZNIKÓW
Zamiar wprowadzenia liczników te­

lefonicznych wywołał jednogłośny pro­
test całej opiuji publicznej. W tej sy­
tuacji PAST-a usiłuje się tłomaczyć, 
uniewinniać i przedstawiać projekto­
waną zmianę jako... dobrodziejstwo. 
Tak wyglądał referat p. Olendzkiego, 
Wygłoszony z ramienia Dyrekcji Telefo­
nów na wczorajszej konferencji praso­
wej. Streszczenie referatu na piśmie, 
rozdane uczestnikom konferencji prze­
konało ich o żarłocznych apetytach 
PAST-owców, którym Rząd idzie na 
rękę. Przekonano się, że celem wpro­
wadzenia liczników jest... obniżenie ko­
szów budowy central telefonicznych, 
co jest wydzieraniem ludności pienię- 
dzy, aby tą  drogą zebrać kapitał na 
Powiększenie przedsiębiorstwa, będą­
cego w większej części prywatną wła­
snością.

Według projektu opłata za korzysta­
cie z telefonu wynosić ma 48 zł. kwar­
talnie od aparatu, dając prawo do 300 
rozmów kwartalnie. Każde połączenie 
ponad tę liczbę będzie kosztowało 9 
groszy. Czas rozmowy nie jest ograni­
czony. Mylne połączenia licznik reje­
struje jako właściwe; również połącze­
nie bez rozmowy ma być rejestrowane 
jako dokonane. Na mylne połączenia 
odlicza się 5 proc. liczby rozmów. Ro- 
anowa przerwana przez stację nie bę­
dzie przez licznik wykazana. Przedsię­
biorstwo powołuje się na zastosowanie 
liczników w krajach Zachodu, oraz u- 
waża, je  tą drogą zmniejszy nadużywa­
nie aparatu dla celów błahych, lub 
Wprost przez gadatliwość, co odciąży 
dzisiejszą centralę, która dziś już nie 
®oże przyjmować nowych abonentów, a 
Przy nowym systemie będzie ich mogła 
obsłużyć.

Zmniejszenie kosztów założenia apa­
ratu przez szanowną Pastę nie było na­
wet brane pod uwagę.

Pod adresem projektodawców padało 
cały szereg zarzutów, co chwilami 
Przekształcało konferencję w demon­
strację przeciw bezwstydnemu wyzy­
skowi ludności, ujawniając jednolitą o- 
Pinję społeczeństwa.

Skandalem jest wprost, że projekt 
nie różniczkuje abonentów, między któ- 

.rymi są np. dziennikarze, dla których 
telefon jest jakby warsztatem pracy, a 
przy nowym systemie byłby prawie nie­
dostępny.

KWEST JA  MIESZKANIOWA A INICJATYWA
PRYW ATNA

W ywiad „R obotnika" z  p. In t. Fr. L ilpopem

*
Oto kilka głosów prasy o liczniko­

wej inicjatywie p. Miedziriskiego, 
„Kurjcr Warszawski":
„W argum entacji na korzyść liczenia ro ­

zmów wysuwa się jeden bardzo ważki i 
niezbity: zyski dla akcjonarjuszów. To
Przedewszystkiem  i jedynie decyduje.

Obawiamy się zupełnie poważnie, iż sko­
ro zam iast logicznego wniosku o przebu­
dowie i pow iększeniu stacji zrodził się po­
mysł hamowania rozwoju telefonów  — za- 

. rząd może się spotkać z niespodzianką: 
oto liczba abonentów  pocznie gwałtownie 
się zmniejszać. Pocóż zakładać aparaty , 
cry  utrzym yw ać dawniejsze, skoro wolno 

! rozmawiać tylko trzy razy  dziennie {b. czę­
sto trzy  kolejne połączenia bywają mylne) 
Praktyczniej będzie tw orzyć telefony gru- 
Powe, lub korzystać z aparatów  sąsiadów  
v  razie istotnej potrzeby za osobną zapła. 
tą- Abonenci są potulni, ale mają praw o 
Slę bronić".

Podobno istnieje jut istotnie zamiar 
bojkotu telefonów w razie wprowadze­
nia liczników.

„Kurjer Poranny":
<,P. M inister w  wywiadzie opiera się na 

, statystyce, zebranej na zasadzie liczników 
•utom atycznych, k tó re  „są na Centrali W ar- 
*zawskiej zainstalow ane już przeszło od ro­
ku".

Obecnie obraduje się, czy liczniki spro­
wadzić, a one są już bez zgody Rządu za­
instalow ane od roku?

Kto na to  pozw olił?
Tu jest sedno rzeczy. Adm inistracja te ­

lefonów samowolnie sprowadziła liczniki, 
a korzystając z niedośw iadczenia nowego 
ministra pragnie je „zalegalizować" no i 
koszty pokryć z kieszeni abonentów .

C z y  w obec takiego stanu rzeczy nie by- 
, oby właściwszem przed składaniem  pro- 
lektów Radzie M inistrów zastanowić się 
Rad całym systemem adm inistracji telefo- 
Bńw i n iedostateczności kontroli z ram ie- 
nia R ządu?"

«Kurjer Polski":
„Gdy jeszcze nie było pow stałego z grobu 

eniksa: m inisterjum poczty, gdy Szwedzi 
* Pastą szukali dostępu do p, m inistra 
Kwiatkowskiego, prasa sensacyjna, zwlasz- 
c«a organ, w którym pisywał obecny mini- 
st*r poczt, p. Miedziński, ryczała i awan­
turowała się: precz z Iicznikamil 

M inęło k ilka miesięcy, podczas których 
P- K w iatkow ski isto tn ie nie zgodził się na 
"P row adzenie liczników i oto obrońca sze­
rokich mas, dotychczasowy antagonista p, 
ministra przem ysłu i handlu, bez w ielki eh
Ctrcgieli, bez w ysłuchania czyjejkolwiek 
®Pinji, z całym spokojem zgadza się na 

ezmyślny, rabunkow y, antydem okratczny
Projekt".

(r) Nasza ankieta pośw ięcona sprawom 
budowlanym w zbudziła w kołach naszych 
czytelników nie mniejsze zainteresow anie, 
jak ankieta o w arunkach płacy i pracy 
robotników  w arszaw skich. Poruszane są 
obecnie n a  łam ach „R obotnika” dw ie naj­
większe bolączki k lasy  robotniczej.

W ankiecie, poświęconej sprawom  bu ­
dowlanym w ypow iadać się będą  w  „Ro­
botniku" najw ybitniejsi znaw cy w  tej 
dziedzinie, zachowując zupełną swobodę 
sądu, chociażby sprzecznego z naszem  
stanowiskiem. Redakcja zastrzega sobie 
jedynie prawo omówienia, po zakończeniu 
ankiety, drukowanych w „Robotniku" opi- 
nji.

W dniu dzisiejszym dzieli się z naszymi 
czytelnikam i uwagami o  inicjatyw ie p ry ­
w atnej w  budow ie tanich m ieszkań p, inż. 
Franciszek Lilpop.

Na zapytanie nasze, czy inicjatywa 
prywatna może coś zdziałać przy bu­
dowie tanich mieszkań, p. inż. Fr. Lil­
pop odpowiada nam co następuje:

— Na postawione mi w obecnych 
warunkach pytanie, nastręczają się na­
stępujące przesłanki:

Już przed wojną, czyli w czasach nor­
malnych, budowanie mieszkań tak zw. 
robotniczych nie było interesem ko­
rzystnym dla właściciela nieruchomo­
ści, głównie z powodu ryzyka wypła­
calności lokatorów. Obecnie wobec 
wielkiej drożyzny i hamującej — we­
dług mnie — inicjatywę budowlaną „o- 
chrony lokatorów" interes właściciela 
nieruchomości przedstawiałby się zna­
cznie gorzej. Wobec jednak gwałtow­
nej potrzeby budowania drobnych mie­

szkań staje się koniecznem zastąpienie 
inicjatywy indywidualnej przez inge­
rencję organów publicznych.

Jak wszędzie na Zachodzie, tak i u 
nas przy rozwiązywaniu sprawy mie­
szkaniowej, w znaczeniu drobnych 
mieszkań, bez udziału organów pań­
stwowych obejść się nie można.

Nie znaczy to bynajmniej, aby Pań­
stwo musiało stawiać domy mieszkalne 
bezpośrednio — to jest we własnym 
zarządzie, jednak będzie musiało prę­
dzej czy później, a im wcześniej tem le­
piej, otoczyć specjalną opieką budowa­
nie drobnych mieszkań dla licznych 
rzesz pracowników, dając zachętę do 
budowy za pomocą szeregu ulg i kredy­
tów.

Nie szukając nowych dróg, jest, we­
dług mnie, wskazanem naśladowanie 
Włoch w powołaniu do żyda autono­
micznych „instytutów budowy domów 
dla ludności", którym budżet państwo­
wy przekazywałby odpowiednie kapi­
tały na wznoszenie domów, przezna­
czonych do odstąpienia bądź zrzesze­
niom i spółkom, bądź lokatorom, na za­
sadach we Włoszech już szczegółowo 
opracowanych. Jak miałem sposob­
ność osobiście się przekonać, z końcem 
tib. roku budownictwo mieszkaniowe 
we Włoszech rozwija się w tempie bar­
dzo szybkiem, pociągając za sobą i bu­
downictwo prywatne. Wszelkie obawy, 
co do oddawania mieszkań najbardziej 
ich potrzebującym Są wyłączone drogą 
szczegółowych wywiadów sporządzanych 
przez urzędowe organy.

NALEŻY ODWOŁAĆ P. LEWALDA
Berlin, koniec lutego.

Przerwanie rokowań handlowych 
polsko - niemieckich, wywołane przez 
niezręczne, politycznie fałszywie wykal- 
kulowane posunięcie strony niemieckiej, 
wbrew rachubie, wepchnęło partnera 
niemieckiego w impas, z którego wyjść 
zgoła nie może. Rząd Rzeszy szuka te­
raz sposobów i formy, ażeby z tego za­
ułka się wycofać; zabiega w tym celu na 
drodze dyplomatycznej w Warszawie, 
pragnie osłabić fatalne wrażenie, jakie 
postępek delegacji niemieckiej wywarł 
na całym prawie świecie.

Jaki będzie wynik tych usiłowań i za­
biegów niemieckich dzisiaj przewidy­
wać niepodobna. Nawiązanie nanowo 
rokowań berlińskich zależy od tego, czy 
Niemcy zdecydują się prowadzić te ro­
kowania w płaszczyźnie czysto ekono^ 
micznej, nie zamącając ich sprawami 
politycznemi.

Dowodem takiej dobrej woli ze stro­
ny Niemiec będzie, zdaniem naszem, 
zmiana na stanowisku przewodniczące­
go delegacji niemieckiej, zastąpienie p. 
von Lewalda inną osobistością, mającą 
większe talenty dyplomatyczne, a mniej 
uprzedzeń względem Polski, nieobcią- 
żonej do tego przeszłością, jaką ma p, 
Lewald.

P. Otton Fryderyk Teodor, trzech i- 
mion, von Lewald, ma lat około 70 i od 
dłuższego czasu czynnego udziału w ży­
ciu politycznem nie bierze, wyciągnię 
to go z emerytalnych zaciszy dopiero z 
chwilą rozpoczęcia rokowań polsko-nie­
mieckich. Rzecz zadziwiająca, że kiedy 
przed dwoma laty, z racji nawiązują­
cych się rokowań gospodarczych, for­
mowano w Berlinie delegację traktato­
wą, ówczesny rząd niemiecki, dysponu­
jąc olbrzymią rzeszą utalentowanych i 
doświadczonych urzędników wyższych, 
sięgnął do lamusa, w którym, na do­
brym żołdzie emerytalnym, przechowu­
je republikańska Rzesza dawne cesar­
skie ekscelencje, wydobył stamtąd p. 
Lewalda, „pozasłużbowego" cesarskie­
go sekretarza stanu s delegował go na 
stanowisko przewodniczącego delegacji 
niemieckiej. Rzecz oczywista, że mu­
siały istnieć jakieś powody, dla któ­
rych w Berlinie uważano, że właśnie 
nikt inny, jak tylko p. Lewald będzie 
najlepiej zastępował interesy Niemiec w 
rozpoczynających się układach z Pol­
ską. Ażeby te powody zrozumieć, trze­
ba nieco bliżej zapoznać się z osobą 
przewodniczącego delegacji niemieckiej.

P. Lewald piastuje tylko szereg god­
ności reprezentacyjnej raczej natury. 
Jest on przewodniczącym państwowej

** * * * *

komisji archiwalnej, patronem centrali 
organizacji gimnastycznych, członkiem 
honorowym kilku wydziałów i komisji 
oświatowych i na poły filantropijnych. 
Z życiem gospodarczem Niemiec nic go 
dzisiaj nie łączy, potrzeb ekonomicz­
nych swego kraju dobrze tedy znać nie 
może. Karjerę urzędniczą, i to wielką, 
zrobił p. Lewald za panowania Wilhel­
ma Ii-go, wyłącznie w dziale politycz­
nej i policyjnej administracji państwo­
wej, która ze sprawami traktatów han­
dlowych właściwie nic wspólnego nie 
miała. P. Lewald bowiem w ciągu kil­
ku dziesięcioleci pracował w Urzędzie 
Spraw Wewnętrznych Rzeszy, gdzie 
przeszedł wszystkie szczeble karjery u- 
rzędniczej, od radcy ministerjalnego aż 
do stanowiska podsekretarza stanu, 
przy Klemensie Delbriicku, którego 
był prawą ręką we wszystkich sprawach 
polityki antypolskiej, o ile leżało to w 
granicach agend i uprawnień Rządu 
Rzeszy. Zawiłych zatem zagadnień poli­
tyki celnej p. Lewald nie zna i nigdy się 
niemi bliżej nie interesował; również 
obce mu są metody — tak powiedzieć— 
dyplomacji ekonomicznej, nigdy nie brał 
udziału w tego rodzaju rokowaniach 
międzynarodowych.

Ale cała rzecz polega na tem właś­
nie, że Niemcy rokowań polsko - nie­
mieckich o traktat handlowy nigdy nie 
traktowali, jako zagadnień czysto gos­
podarczych, ale kwestję traktatu han­
dlowego uważali za drogę do osiągnię­
cia ważnych dla nich koncesji politycz­
nych w dziedzinie osiedlenia się obywa­
teli niemieckich w Polsce, rozszerzenia 
wpływów ekonomicznych i kulturalnych 
niemieckich u nas. Na tym gruncie ad­
ministracyjne i polityczne doświadcze­
nie p. Lewalda mogło oddać Rzeszy 
Niemieckiej duże przysługi i tutaj leży 
właściwy powód postawienia tego sta­
rego, emerytowanego urzędnika admi­
nistracyjnego na czele niemieckiej de­
legacji traktatowej.

Jeżeli Rząd berliński istotnie pragnie 
doprowadzić do układu gospodarczego 
z Polską, winien powierzyć trudną tę 
misję człowiekowi nie obciążonemu tak 
antypolską przeszłością i obdarzonemu 
większemi talentami gospodarczo - dy- 
plomatycznemi, niż p. Lewald.

Tem więcej, że p. Lewald, ekscesar- 
ski dygnitarz, silnie związany jest z 
agrarnemi i wielkoprzemysłowemi ko­
łami niemieckiemi, które nie chcą ugo­
dy gospodarczej z nami i daje posłuch 
podszeptom swych starych politycznych 
przyjaciół — niemiecko - narodowych 
wrogów Polski. Fch.

KRONIKA POLITYCZNA
RADA MINISTRÓW.

Rada Ministrów na wczorajszem po­
siedzeniu upoważniła Min. Pracy do 
przesłania na Radę Prawniczą projek­
tu rozporządzenia Prezydenta Rzplitej, 
dotyczącego umów o pracę pracowni­
ków umysłowych. Pozatem uchwalono 
m. in. projekt rozporządzenia w spra­
wie zmian i uzupełnień ustawy o mono­
polu spirytusowym; w sprawie regula­
minu Trybunału kompetencyjnego; 
wreszcie w sprawie wydzielenia z ad­
ministracji państwowej przedsiębiorstw 
państwowych: przemysłowych, handlo­
wych i górniczych oraz ich komercjali­
zacji. (PAT.).

ZNIŻKA STOPY PROCENTOWEJ.
Na Radę Ministrów wniesiony został 

projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej Polskiej, które ustali sposób u- 
regulowania stopy procentowej wogóle 
w stosunkach kredytowych.

Bank Polski ma zamiar w dalszym 
ciągu obniżyć stopę procentową od u- 
dzielanych kredytów o V, %. W związ­
ku z tem Ministerjum Skarbu przygo­
towuje rozporządzenie obniżające ban­
kową stopę procentową od kredytów 
do 14% w stosunku rocznym, która to 
stopa ma być maksymalną. Rozporzą­
dzenie to obowiązywać ma od 11 mar­
ca bież. roku.

POSEŁ RAUSCHER U MIN. 
ZALESKIEGO.

Minister Spraw Zagranicznych Zale­
ski przyjął w dniu wczorajszym posła 
niemieckiego, p. Rauschera, który tego 
samego dnia powrócił z Berlina. Poseł 
Rauscher poinformoWał ministra Zale­
skiego o stanowisku, zajętem przez rząd 
niemiecki w sprawie rokowań gospo­
darczych polsko - niemieckich. Obec­
nie spodziewane są dalsze rozmowy na 
temat ewentualnego wznowienia roko­
wań o traktat handlowy między mini­
strem Zaleskim a ministrem Streseman- 
nem, z okazji ich spotkania w Genewie.

WYJAZD MINISTRA ZALESKIEGO 
DO GENEWY.

Wczoraj o godz. 11 wiecz. wyjechał 
do Genewy Minister Spraw Zagranicz­
nych, Zaleski. W skład delegacji pol­
skiej do Genewy wchodzą: pp. wojewo­
da Grażyński, Tarnowski, Szczepański, 
Schimitzek, Lubomirski i Szumlakow- 
ski.

Minister Sokal, jak donosiliśmy, wy­
jeżdża dziś.

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Wobec przedłużającej się choroby 

dyr. dep. politycznego M. S. Z., p. Ta­
deusza Jackowskiego, tymczasowym 
kierownikiem dep. polit. został p. Mi­
rosław Arciszewski, radca ambasady 
w Paryżu, jeden z najzdolniejszych na­
szych urzędników dyplomatycznych, 
który podczas pobytu w Paryżu, zyskał 
szczerą sympatję francuskich kół demo­
kratycznych.

LIKWIDACJA DÓBR KROTOSZYN.
Rycerskie dobra Krotoszyn, należące 

do księcia Thum - Taxis, położone w 
województwie poznańskiem, w strefie 
nadgranicznej, przeszły, jak już swoje­
go czasu donosiliśmy, w stan likwidacji 
na rzecz Państwa. Likwidację tych dóbr 
prowadzi Państwowy Bank Rolny.

LOKATORZY U PREZYDENTA

Dnia 28 lutego r. b. Pan Prezydent Rzpli­
tej przyjął na audiencji delegację Komisji 
Zjednoczenia Organizacji L okatorów  i Sub­
lokatorów  w  Polsce. D elegacja w ręczyła 
Panu Prezydentow i Rzplitej memorjał ora2 
konkretny  p ro jek t now elizacji U staw y o o- 
chronie lokatorów . Pan P rezydent Rzplitej 
przyjął przedstaw ione postu lały  życzliwie.

NORMALNE INSPEKCJE STA­
ROSTW.

Pan minister spraw wewnętrznych, 
Składkowski, w towarzystwie naczel­
nika wydziału, p. Zabierzowskiego, wy­
jechał w  dniu wczorajszym na normalną 
inspekcję starostw. Inspekcja ma po­
trwać kilka dni.

PRZEGLĄD PRASY
Obrońca konfiskaty. — Ordynacja wy­

borcza. — Kwestja mieszkaniowa.
Konfiskata odezwy L. O. P. C. i O. 

znalazła obrońcę w p. Stpiczyńskim. 
Jeszczeby nie! Żadne pismo endeckie 
nie zdobyło się na to, by aż artykuł 
wstępny napisać w obronie konfiskaty, 
uczynił to dopiero „Glos t. zw. Praw­
dy". A jakiemi operuje argumentami! 
Przyznaje wprawdzie, że „w sądownic­
twie i w więziennictwie wiele jest zła 
i braków" — ale wara o tem pisać, wa­
ra informować o tem opinję zagranicz­
ną! P. Stpiczyński „ratuje" więc Polskę, 
co tylekrotnie i z takiem powodze-, 
niem robili już przed nim endecy, któ­
rych p. Stp. w tym wypadku naśladuje 
zupełnie niewolniczo.

Pozatem p. Stp. pozwala sobie na sze­
reg napaści na ludzi, podpisanych pod 
odezwą. Napaści te, utrzymane w tonie 
szyderczym, budzą najwyższy niesmak,; 
a wycieczka pod adresem tow. Lima­
nowskiego — wprost obrzydzenie. Naj­
więcej dostaje się pos. Thuguttowi, któ­
ry obrony naszej nie potrzebuje i za­
pewne sam sobie poradzi z p. Stpi­
czyńskim, o ile to będzie uważał za po­
trzebne.

Pos. Dubanowicz znowu błaga Rząd, 
żeby razem z prawicą „poprawił" ordy­
nację wyborczą. A jak grzecznie się wy­
raża: „niechaj wolno będzie w intere­
sie Państwa dać wyraz oczekiwania, 
że Rząd nie odrzuci tej jedynej drogi" 
i t. d.

Bardzo ładnie powiedziane!
„Epoka" zajmuje się sprawą mieszka­

niową i wzoruje się na przykładach za­
chodnich; dochodzi do wniosku, że naj­
lepszą formą złagodzenia czy rozwiąza­
nia kryzysu mieszkaniowego byłoby za­
stosowanie umiejętnej i racjonalnej po­
lityki kredytowej dla samorządów i pry­
watnego ruchu budowlanego.

Wątpimy, czy wzory zachodnie dadzą 
się przenieść na nasz grunt. Nasz ka­
pitał i jego przedsiębiorczość nie mają 
w sobie nic z Zachodu. B.

UKŁAD

NIEPRAW DZIW A WIADOMOŚĆ

KONSULARNY
RECKI.

PO LSK O -TU -

W nr. z dnia 26 ub. m. „Krakowskie­
go Kurjera Ilustrowanego" ukazał się 
artykulik p. t. „Czy wojna w kuchni"— 
omawiający projekt ustawy o służbie 
domowej.

W artykuliku tym nieznany mi autor 
powołuje się na rzekome moje zdanie 
w sprawie ustawy o służbie domowej 
i stosunku pracodawców inteligentów i

pracodawców robotników do służby do- 
mowęj.

Otóż stwierdzam, że wyszczególnione 
w tym artykuliku poglądy nie zostały 
nigdy przezemnie wygłoszone; że nie 
są one mojemi poglądami — i że wogó­
le na ten temat z nikim nie rozmawia­
łem.

Jan Kwapiński,
j poseł do Sejmu.

Rokowania w sprawie układu konsu­
larnego polsko - tureckiego zakończyły 
się pomyślnie. Delegat polski p. Po­
znański wraca do Warszawy.
O STUD JU M  ROLNICZE NA UNIW ER­

SYTECIE WILEŃSKIM.

R ek to r U niw ersytetu im. S tefana B ato­
rego, prof. Pigoń, przyjeżdża w spraw ach 
uniw ersytetu do W arszawy, gdzie ma m, 
in. poruszyć w Min. Oświaty spraw ę zało­
żenia studjum rolniczego na uniw ersytecie 
wileńskim.

OFICER ŁĄCZNIKOWY W MIN. SKARBU.

J a k  się dowiadujemy, do Min. Skarbu 
przydzielony został m ajor Miiimioh, k tó ry  
będzie pełnił funkcje oficera łącznikowego 
pom iędzy Min. Skarbu a Min. Spraw  W oj­
skowych.

WYKRYCIE WIELKIEJ 
AFERY 

SZPIEGOW SKIEJ
W WARSZAWIE

Policja polityczna wykryła onegdaj no­
wą szajkę szpiegowską, działającą na 
rzecz jednego z ościennych państw.

Szefem jej był aresztowany onegdaj 
Daniel Wietrenko, ongiś oficer carskie­
go sztabu generalnego, potem wojsk Ju- 
denicza, który w 1920 r. przybył do 
Polski i występował tu jako handlowiec 
leśny. Wietrenko często odbywał po­
dróż, wychodził z domu w przebraniu, 
żył bardzo rozrzutnie.

Przeprowadzone śledztwo stwierdziło 
że Wietrenko prowadził wywiad.

W ub. sobotę ustalono, że W ietren­
ko wyszedł dyskretnie ze swego miesz­
kania przy ul. Komitetowej Nr. 3 i na 
ul. Marszałkowskiej pod sklepem firmy 
B. Herse spotkał się ze znanym już po­
licji agentem ościennego państwa i za­
brał go do siebie na ul. Komitetową. 
Tutaj wspomniany agent otrzymał od 
Wietrenki paczkę meldunków szpie­
gowskich. Agent wraz z otrzymaną 
paczką udał się do mieszkania student­
ki Wolnej Wszechnicy, Sury Neumar- 
kówny, przy ul. Żelaznej Nr. 43.

Neumarkówna po jakimś czasie uda­
ła się wraz z pakietem na róg ul. Mar­
szałkowskiej i Świętokrzyskiej, lecz tu 
została aresztowana.

Odebrany Neumarkównie materjał za­
wiera: mapy kolejowe, fotografje ob­
iektów wojskowych ze szczególnem u- 
względnieniem lotnisk i urządzeń n a ­
szych wojsk lotniczych, dalej fotografje 
samochodów pancernych.

Poza aresztowanymi, Danielem Wie­
trenko, jego żoną Marją i Neumarków- 
ną, policja aresztowała owego agenta,' 
podającego się za Jana Kowalskiego, 
Stefanję Wojnołowicz, która przybyła 
z Brześcia nad Bugiem i była w kon­
takcie z szajką. Ponadto aresztowano 
Stanisława Wagnera, który pracował 
jako bronzownik w centralnych zakła­
dach lotniczych, oraz żonę jego Hele­
nę, byłą pracowniczkę Min. Spraw Woj­
skowych.

W liczbie aresztowanych znajdują się 
jeszcze dwie siostry Irena i Janina Jo ­
dłowskie, które trudniły się wydoby­
waniem tajemnic wojskowych od osób 
służących w wojsku.

Poza wymieniememi aresztowano jesz­
cze parę osób. Spodziewane są nowe
aresztowania.

W piątek, dnia 4-go marca, w lokalu 
T. K. O. na N. Brudnie, ul. Syrokomli 
22, o godz. 7-ej wiecz. wygłosi staraniem 

T, U. R. odczyt
Tow. ławnik SZCZYPIORSKI pod tyt. 
„JAK POWINNO WYGLĄDAĆ NOWE 

BRUDNO".
Wstęp wolny dla wszystkich.
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T E L E G R A M Y
SKŁAD NIEMIECKIEJ DELEGACJI 
NA SESJĘ RADY LIGI NARODÓW

Berlin, 2.3 (A. W.). Skład delegacji nie­
mieckiej na sesje Rady Ligi Narodów będzie 
następujący: Minister Str es eman, podsekre­
tarz stanu von Schubert, radca prawny dr. 
Gau9, radca tajny von Billow, radca tajny 
Zechlinjako referent dla spraw polskich, 
radca legacyjny Heigt, jako referent dla 
spraw zagłębia Saary, radca Hammen, jako 
referenci dla spraw gospodarczych, poseł 
Freitag oraz radca legacyjny Bflelze i Re- 
delhammer,

WYJAZD BRIANDA DO GENEWY
Paryż, 2.IIL (PAT.). Briand odjeż­

dża w sobotę wieczór do Genewy, gdzie 
reprezentować będzie Francję na sesji 
Rady Ligi Narodów,

FRANCUSKO-NIEMIECKIE 
ROKOWANIA HANDLOWE

Berlin, 2.III (PAT.). Dzienniki ber­
lińskie donoszą z Paryża, że podjęto 
tam wczoraj rokowania handlowe fran­
cusko - niemieckie, które rozpoczęły 
się narazie od badania podstaw przysz­
łej taryfy celnej francuskiej. Naogół 
rokują niezbyt wielką nadzieję pomyśl­
nego doprowadzenia rokowań do koń­
ca.

FRANCJA FORTYFIKUJE SWE 
GRANICE V

Paryż, 2.III. A. W.). Projektowana 
przez rząd francuski rozbudowa syste­
mu twierdz obronnych na wschodniej 
granicy francuskiej kosztować będzie 
około 7 miljardów franków. Parlament 
w dniu wczorajszym w czasie debaty

nad reformą sił obronnych, zatwierdził 
ten wydatek.

t e r o r  g d a ń s k ie j  r e a k c j i
Gdańsk, 2.III. (PAT.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu sejmu gdańskiego przyszło 
do burzliwego zajścia na tle wniesionej 
przez senat ustawy o zmianie akcji po­
mocy dla bezrobotnych. Ustawa ta o- 
granicza znacznie zakres pomocy dla 
bezrobotnych. Socjaliści i komuniści, o- 
burzeni na teror, wywierany przez 
stronnictwa koalicyjne, który całkowi­
cie odebrał opozycji możność wypowie­
dzenia się, rzucili się na trybunę pre­
zydenta Sejmu, zniszczyli protokóły po­
siedzeń i akta, porozbijali utensylja 
biurowe, znajdujące się na trybunie.

MASOWE ARESZTOWANIA 
KOMUNISTÓW NA WĘGRZECH

Budapeszt, 2.III. (A. W.) Wykryty 
na Węgrzech spisek komunistyczny 
spowodował masowe aresztowania dzia- 
łaczów komunistycznych i ludzi, po­
dejrzanych o komunizm. Ogółem po­
zbawiono dotychczas wolności stu kil­
kudziesięciu ludzi. Przywódca komunis­
tów Santo, który w czasie regimu Beli 
Kuna był dyktatorem mieszkaniowym 
w Budapeszcie i zasłynął z bezwzględ­
ności, z jaką • przeprowadził eks­
misję zamożniejszych sfer węgierskich, 
z zajmowanych przez nich mieszkań, ró­
wnież dostał się do więzienia. Na pod­
stawie znalezionych przy Santo doku­
mentów stwierdzono, że przybył on na 
Węgry ponownie przed kilku miesiąca­
mi z Moskwy z obszernemi pełnomoc­
nictwami.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
  Do Gdańska przybył jeden z kierowni­

ków stronnictwa demokratycznego w Niem­
czech poseł do parlamentu Rzeszy Erkelenz. 
W piątek poseł Erkelenz wyjedzie do War­
szawy celem nawiązania kontaktu z polskie- 
mi kołami demokratycznemi.

— W japońskiej izbie niższej złożony zo­
stał popierany przez wszystkie stronnictwa, 
projekt ustawy w sprawie zniesienia wszel­
kich domów publicznych do roku 1932.

— W 8-ym dniu turnieju szachowego 
dwaj czołowi gracze Capablanca i Nimce- 
wicz, prowadząc grę poprawnie i spokoj­
nie, zakończyli ją na remis już po 28 po­
sunięciach- Również na remis po 38 posu­
nięciach zakończyła się partja Alechin — 
Spielmann przez powtórzenie posunięć. 
Vidmar z Marshallem partji nie ukończyli, 
przerywając ją po 38 posunięciach przy 
bardzo małych szansach uniknięcia niero- 
zegranej. Stan turnieju: Capablanca — 6 
p,, Nimcewicz — 5 p. (jedna niedokończo-

PARLAMENTARZYŚCI POLSCY 
WE FRANCJI

W drugim dniu pobytu w Paryżu par­
lamentarzyści polscy zwiedzili nowy 
szpital i szkołę technologiczną, poczem 
byli podejmowani śniadaniem przez 
grupę parlamentarną francusko - pol­
ską, w czasie śniadania przemawiał 
m. in. pos. Thugutt, podkreślając poko­
jowe dążenia Polski. Po śniadaniu wy­
cieczka zwiedziła Bibljotekę narodową 
i Muzeum Carnavalet, poczem odbyło 
sie przyjęcie w ratuszu.

Z ŻYCIA 
UNIWERSYTETU

Ostatnie wypadki na terenie „Bratniej 
Pomocy" wykazały, że prawica pobita zu­
pełnie w zeszłym roku, zaczyna podnosić 
głowę. Cały uniwersytet zasypany jest ulot­
kami demagogów, którzy pragną rządzić 
„Bratniakami" pod hasłem walki z kolega­
mi z mniejszości narodowych i wojny z.... 
Niemca mil

Il-ga Sesja Walnego Zebrania nie mogła 
przystąpić do porządku obrad z powodu 
nieprzerwanych burd, urządzanych przez 
prawicę: zgłaszano wnioski o wojinie z Niem­
cami (!!), nieustannie zgłaszano „votum nie­
ufności" dla prezydjum i wreszcie urządzo­
no z  prawdziwem mistrzostwem -kocią mu­
zykę", wszystkim niemiłym sobie mówcom, 
z użyciem gwiizdawek, krzeseł etc. etc. tak, 
że w końcu prezes „Bratniej Pomocy" mu­
siał przerwać obrady.

Smutne te objawy zdziczenia obyczajów 
powinny być ostrzeżeniem dla ogółu uczci­
wie myślącej młodzieży akademickiej, że 
raz naresizcie koniec należy położyć rozpa­
noszeniu się garstki paniczyków w barw­
nych czapeczkach. Brak zainteresowania o- 
gółu młodzieży „Bratnią Pomocą" sprawia, 
że nieliczne ale cielęco kame korporacje 
miały cztery głosy mniejszości (504 na 509). 
Czas aby młodzież „drożdże narodiu" nau­
czyła się myśleć kategorjami politycznemi i 
aby na przyszłej sesji Br. Pomocy dn. 5.III 
solidarności fam ilijno -towa rżysk ich klubów 
przeciwstawiła swą karność i solidar­
ność w obronie idei, demokracji i istotnych 
interesów młodzieży. ,

na), Alechin — 3 p. (jedna niedokończona), 
Spielmann 4 p., Vidmar 2 i pół p. (dwie 
niedokończone) i Marshall — 1 pół p. (dwie 
niedokończone).

— Lotnik de Pinedo odleciał dziś rano 
z Porto Alegne do Buenos Aires.

— Z Australji donoszą, te  mjr. Here- 
ward de Havelliand, brat znanego konstruk­
tora aeroplanów najlżejszego typu, przele­
ciał z Perth do Melbourne, przestrzeń wy­
noszącą około 2000 mil. Przeciętna szyb­
kość, którą osiągnął w tej podróży mjr. de 
Havilland wynosiła 70 mil na godzinę, mi­
mo przeciwnego wiatru.

— Do Nowego Jorku przybył Kiereński. 
Cel podróży Kiereńskiego trzymany jest w 
tajemnicy.

— Gwałtowny pożar na wybrzeżu porto- 
wem w Algierze zniszczył warsztaty be­
dnarskie, dwa wielkie składy oraz stajnie z 
30 końmi. Straty obliczone są na 3 miljo- 
ny franków.

ŚMIERTELNY
WYPADEK SAMOTNEJ 

NAUCZYCIELKI
Wczoraj wieczorem mieszkańcy domu 

Nr. 7 przy ulicy Smoczej wezwali poli­
cję by otworzyła mieszkanie lokatorki, 
Henryki Sippkównej, • która od 3 dni 
nie wychodziła z mieszkania, zamknię­
tego na klucz i nie dawała znaku życia. 
Po wyważeniu przez policję drzwi ujrza­
no Sippkównę w kałuży krwi, leżącą 
na podłodze, w kuchni przy piecyku. 
Śladów rabunku lub kradzieży nie zna­
leziono, powstało więc przypuszczenie, 
że zmarła straciła w pewnej chwili 
przytomność, a padając odniosła ranę, 
która spowodowała śmierć z braku po­
mocy.

Zmarła była nauczycielką muzyki w 
gimnazjum im. Marji Konopnickiej.

PIEkARNIA MECHANICZNA 
W WARSZAWIE

W związku z pismem Magistratu Warsza­
wy do Min. Spraw Wewnętrznych w spra­
wie budowy piekarni mechanicznej w War­
szawie Minister Spraw Wewn. wystosował 
odpowiedź, w której zaleca zachowanie jak- 
najwięeej ostrożności przy zakupie maszyn 
i urządzeń niezbędnych dla mechanicznej 
piekarni. Minister stwierdza, że za ewentual­
ne pomyłki i niedopatrzenia przy nabywaniu 
tych bardzo kosztownych urządzeń, Magi­
strat odpowiada przed opinją publiczną, jak 
również przed władzą nadzorczą. Minister 
prźypomina przy tej sposobności, że żadne 
zakupy zagraniczne nie mogą być czynione 
bez zezwolenia wałdzy nadzorczej. (P. Mi­
nister miałby tylko wtedy słuszność, gdyby 
zakupy czynione były za pożyczką państwo­
wą, a i to tylko wówczas, gdyby to było za­
strzeżone w umowie pożyczkowej).

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych kraiów.

W ierzb n ik
O PRZYŁĄCZENIE STARACHOWIC 

DO WIERZBNIKA.
Od odzyskania niepodległości Polski, 

życzeniem mieszkańców miasta Wierz- 
bnika i sąsiedniej miejscowości, osady 
fabrycznej Starachowic, jest przyłącze­
nie Starachowic do Wierzbnika.

Dając wyraz tym ogólnym życzeniom, 
Rada miejska miasta Wierzbnika u- 
chwaliła przed sześciu laty zwrócić się 
do władz państwowych o przyłączenie 
Starachowic.

Zmiana ta  byłaby wielce pożądana— 
między innemi — i dlatego, że dzięki 
zwiększeniu liczby mieszkańców i ma- 
terjalnemu wzmocnieniu miasta — umo­
żliwione byłoby rozwiązanie problemu 
utworzenia szkolnictwa średniego i za­
wodowego, co jest obecnie niedości- 
głem marzeniem rodziców.

Z niewiadomych powodów, obecnie 
władze Starostwa są przeciwne przyłą­
czeniu, idąc na rękę Dyrekcji Za­
kładów Starachowickich, a akta o przy­
łączeniu już od 6 lat wędrują z Woje­
wództwa do Starostwa, magistratu m. 
Wierzbnika i z powrotem.

Obecnie Dyrekcja Zakładów Stara­
chowickich wystąpiła z podaniem o u- 
tworzenie samoistnej osady Starachowi­
ce. Projekt ten został przysłany przez 
Starostwo, celem wyrażenia opinji, 
Radzie gminy Styków, w skład której 
obecnie wchodzą Starachowice. W ak­
tach tego projektu znajduje się mapka 
terenów starachowickich, która jest 
własnością miasta Wierzbnika, a załą­
czona była do akt miejskich o przyłą­
czenie.

Jakim sposobem powyższa mapka 
znajduje się w aktach projektu Zakła­
dów Starachowickich — jest tajemnicą 
władz Starostwa pow. Iłżeckiego, lecz 
uważamy takie postępowanie za abso­
lutnie niewłaściwe.

W imieniu szerokich warstw ludno­
ści pracującej miasta Wierzbnika i Sta­
rachowic, z któremi miejscowe władze 
państwowe nie liczą się, zwracamy się 
do ministra spraw wewnętrznych, aby 
przeszedł do porządku nad projektem 
Zakładów Starachowickich i wziął pod 
uwagę projekt miasta Wierzbnika — 

tworząc silną jednostkę samorządową 
przez przyłączenie miasta Starachowic,

Ł ódź
POŻAR WIELKIEJ FABRYKI.

Wczoraj po połud. w fabryce sukceso­
rów J. Wojdysławskiego, w której mie­
ści się szereg przędzalni i tkalni, wy­
buchł pożar. Ogień strawił większość 
zabudowań fabrycznych. Straty naogół 
znaczne. Podczas pożaru dwie robotni­
ce, które usiłowały wyskoczyć z,.2 pię­
tra, uległy ciężkim obrażeniom cieles­
nym. Pozatem poparzonych zostało kil­
ku robotników. Fabryka zatrudniała 
przeszło 400 robotników.

G rodno
SAMORZĄD POWIATOWY W GRO- 

DZIENSZCZY ŹNIE.
15 lutego r. b. odbyło się posiedzenie 

plenarne Sejmiku powiatowego Grodzień­
skiego pod przewodnictwem starosty Bien- 
kiewieza i w obecności Wice-Wojewody 
Skrzyńskiego, który zaznaczył, że jako sa­
morządowiec szczególną troską będzie ota­
czał samorząd.

Sejmik uchwalił budżet na rok 1927/28 w 
ogólnej sumie 562,334 zł. 87 gr. całkowicie 
wg. projektu Wydziału Powiatowego.

Z uznaniem podnieść należy zrozumienie 
przez Sejmik Grodzieński najważniejszych 
zadań spoczywających na samorządzie jak: 
drogownictwo, oświata, zdrowie publiczne 
i tp  . co ma swój wyraz w preliminowaniu 
na te cele poważnych sum.

W szeregu wydatków na oświatę, uwzglę­
dniono nieomal wszystkie istniejące na te­
renie powiatu instytucje oświatowe, pomi­
nięto natomiast w budżecie T U R .  i Z w i ą z e k  

Młodzieży w Grodnie, które to organizacje 
zasługują chyba również na poparcie ze 
strony Związku Komunalnego.

Poszczególni członkowie Sejmiku wypo­
wiadali miejscowe bolączki, przyczem na u- 
wagę zasługują następujące fakty:

Lekarz szpitalny w Skidlu p. Ejsmont 
przez swe zachowanie się zraża mieszkań­
ców do siebie, którzy z obawą udają się do 
niego, by nie narazić się na pobicie, co 
spotkało pewnego pacjenta. P. doktór wię­
cej udziela się sportowi samochodowemu, 
aniżeli obowiązkom swego zawodu.

Nauczyciel Kołajtys, organizator życia 
społecznego kulturalno - oświatowego i 
szanowany przez mieszkańców jest w szcze­
gólnej opiece p. inspektora szkolnego, któ­
ry Kołajtysa, gdy ten tylko rozpocznie pra­
cę społeczną przenosi niezwłocznie do innej 
szkoły tak, że ten „włóczęga" oświatowy 
przepychany był w ciągu 3 lat pracy w po­
wiecie G. tylko... 7 razy.

Zainłerpelowany na Sejmiku p. inspektor 
szkolny objaśnił to suchą, bez motywów od­
powiedzią: „Względy służbowe" Pan Wice- 
Wojewoda zwrócił na to uwagę i przyobie­
cał wyjaśnić sprawę bliżej.

P o d la s ie
„HRABIOWSKIE" ZACHOWANIE SIĘ 

P. ANDRZEJA POTOCKIEGO.
Jeden z naszych czytelników pisze nam:
W styczniu 1926 r. w czasie polowania na 

dziki w dobrach międzyrzeckich, leśniczy, 
mający 68 lat i od 30 lat pełniący w tych 
dobrach obowiązki, podbiegł na stanowisko 
myśliwskie do właściciela dóbr, p. Andrzeja 
Potockiego, meldując mu w najdelikatniej­
szy sposób, że tropione dziki są w innym 
miejscu.

Za to otrzymał od p. „hrabiego" takie 
podziękowanie: — „Poszoł won, ty choleroj 
tam, gdzie psy, twoje miejsce".

We wrześniu 1926 roku, podczas polowa­
nia na kuropatwy, tenże sam Andrzej Po­
tocki polecił swego gościa innemu leśnicze­
mu, który nie zdążył przybyć na oznaczoną 
minutę, za co został zelżony w najordynar­
niejszy sposób.

I jeszcze jeden przykład „hrabiowskiego* 
zachowania się:

Podczas pożaru domu mieszkalnego A. 
Potockiego w Międzyrzecu, w listopadzie 
1926 roku, p. „hrabia" pobił strażaków miej­
scowej straży ochotniczej ,wiedząc, że mu 
to ujdzie bezkarnie, bo któżby z biedaków 
ośmielił się skarżyć na magnata?

Takie jeszcze panują stosuneczki na Pod­
lasiu w dobrach magnackich...,

B ia ła -P o d la sk a
PODPALENIE GMACHU URZĘDU SKAR- 

BOWEGO, CZY ZŁA WOLA.
Przed dwoma tygodniami wynikł pożar w 

gmachu Urzędu Skarb, w Białej (w gmachu 
tym mieści się jednocześnie Kasa Skarbo­
wa), Pożar wynikł w pokoju, gdzie pełno 
było nagromadzonego papieru. Zaznaczyć 
należy, iż stało się to wieczorem, o godz. 
8-ej, kiedy biura Urzędu są nieczynne.

Kwestją samego pożaru nie zajmowali­
byśmy się, gdyby nie to, że na ten temat 
krążą po mieście najrozmaitsze pogłoski.

P. Iwanicki, który pierwszy przybył na 
miejsce pożaru, twierdzi stanowczo, że pa­
piery były zlane benzyną, czy innemi ła- 
twopalnemi materiałami; znalazł nawet po­
dobno jakieś naczynie, w którem pozosta­
wały resztki tych materjałów. Inni głoszą, 
że z powodu olbrzymich nadużyć popełnio­
nych przez pewne jednostki, w ten spo­
sób usiłowano zatrzeć ślady tych nadużyć.

Nie wiemy ile jest w tem prawdy, w ka­
żdym jednak razie pożar w Urzędzie Skar­
bowym kryje w sobie tajemnicę, którą nie­
zwłocznie zainteresować się winny wła­
dze i wyjaśnić czy niepokojące twierdzenia, 
p. Iwanickiego i pogłoski o nadużyciach są 
prawdziwe.

Opinja m. Białej oczekuje wyjaśnień.

L ipow ica  (M a ło p o lsk a  W sch).
ŚMIERĆ DWOJGA OSÓB W PŁOMIE­

NIACH.

W Liipowicy, obok Doliny w domostwie 
gospodarza J. Łeńki wybuchł pożar, spowo­
dowany zapaleniem się słomy, leżącej na 
strychu obok komina. Żona Łeńki przecho­
wywała na strychu gotówkę około 1.000 zł 
i spostrzegłszy, że strych płonie chciała u- 
ratować pieniądze. W tym celu udała się ze 
służącą na strych, gdzie z powodu gwałtow­
nego rozszerzenia się ognia obie kobiety 
spłonęły.

K rak ó w
WYSTAWA RADJOWA.

Z inicjatywy Syndykatu dziennika­
rzy krakow skich odbędzie się w K ra­
kowie w dn. od 24 kw ietnia do 8 maja 
włącznie, pierwsza w ielka w ystaw a ra- 
djowa wystawców krajowych i zagra­
nicznych. Obejmie ona wszelkieego ro ­
dzaju apara ty  i przybory, służące ra- 
djofonji, aż do najnowszych w ynalaz­
ków w tej dziedzinie. Specjalny dział 
poświęcony będzie twórczości am ator­
skiej.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
WSPANIAŁY WZROST WPŁY­

WÓW Z. Z. K. W POZNANSKIEM! 
Żółte związki tracą grunt pod nogami!

W  dm. l.II b. r. odbyły się wybory 
delegatów na W alne Zebranie Kasy 
Em erytalnej dla robotników P. K. P. 
na b. zabór pruski, w obwodzie DKP. 
Poznań.

Wybory te wykazały, że wśród ro­
botników kolejow ych  w  Dyrekcji Po­
znańskiej żółte Zw iązki tracą grunt 
pod nogami. — Jedynie dzięki wadli­
wej pruskiej ordynacji wyborczej, 
żółte Związki uzyskały po 4 delega­
tów, pomimo, że wszystkie związki 
żółte razem  otrzym ały niewiele wię­
cej głosów, niż sam ZZK.

W edług tej ordynacji, głosowanie 
odbyWa się kartkam i w ten  sposób, 
że na jednej kartce jest po kilka gło­
sów i dlatego też inną jest ilość odda­
nych kartek  a inna głosów.

Poniżej podajemy wynik głosowa­
nia z całego Okręgu Poznańskiego:

1. lista Z. Z. K.—oddanych kartek 
4.825, głosów 30.642;

2. lista-Z. Z. P. (NPR) kartek  2.773, 
głosów 16.630;

3. lista P. Z. K. (Ch. D.) kartek  
2.270, głosów 12764.

Z, Z. K. uzyskał głosów 30.642, a 
wszystkie związki żółte rasem gło­
sów 31.079.

Reakcyjna ordynacja pruska obli­
czona jest na to, ażeby sługusom ad­
ministracji, pomimo małej liczby gło­
sów zapewnić mandaty. No — i dla­
tego też wynik jest ten, że ZZK., przy 
30.642 głosach, uzyskał 6 mandatów 
— ZZP. orzy 16.630 głosach 4 m anda­
ty  — PZK. przy 12.764 glosach rów­
nież 4 mandaty. Inne związki nie o- 
tr  zvmalv nic.

PROJEKT ROZPORZĄDZENIA O 
ZWALCZANIU CHORÓB ZAWODO­

WYCH.
W związku z ostatecznem uzgodnie­

niem poglądów min. pracy i opieki spo­
łecznej z min. spraw wewn., Rada P ra­
wnicza przystąpi niebawem do obrad 
nad projektem rozporządzenia p. Pre­
zydenta Rzplitej o zapobieganiu i zwal­
czaniu chorób zawodowych.
STAN BEZROBOCIA W WARSZA­

WIE.
Według danych Państwowego Urzędu 

Pośrednictwa Pracy w Warszawie, w 
ostatnim tygodniowym okresie sprawo­
zdawczym, t. j. od 21 do 26 lutego w łą­
cznie, ogólna przybliżona ilość bezro­
botnych w stolicy wynosiła 15.450 osób, 
w tej liczbie pracowników umysłowych 
było 4.050. W porównaniu z poprzed­
nim okresem tygodniowym, ogólna ilość 
bezrobotnych, zarówno fizycznych jak 
i umysłowych nie uległa zmianie.

W okresie sprawozdawczym wysła­
no, jako kandydatów do pracy 447 o- 
sób, w tej liczbie 95 praoowników umy­
słowych. Otrzymało pracę 147 osób, w 
tej liczbie 23 pracowników umysłowych.

ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

W ostatnim tygodhiu sprawozdawczym t. 
j, od 21 do 26 lutego włącznie, zarząd ob­
wodowy Funduszu Bezrobocia w Warszawie 
wypłacił pozbawionym pracy pracownikom 
umysłowym zapomogi z akcji ustawowej w 
ogólnej samie 1,982 zł. 12 gr. (119 osobom) i 
z akcji doraźnej — 65,485 zł. (1.180 osobom).

Ł ódź
AKCJA PRZEDSTRAJKOWA W  
PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM. 

Jak wiadomo, w dniu 5 marca t. j. 
w sobotę, upływa termin, w którym

przemysłowcy mają dać ostateczną 
odpowiedź Związkom Zawodowym,, 
w sprawie żądań podwyżkowych w 
przemyśle włókienniczym. 

W dniu tym zostaną zwołane wie­
czorem zebrania delegatów i pobor­
ców poszczególnych związków robo­
tniczych t. j. Klasowego, „Pracy** i 
Chadeckiego, na których zapadną o- 
stateczne uchwały, w sprawie pro­
klamowania strajku.

ZATARG W TEATRACH ŁÓDZKICH.

W czwartek, ma przybyć do Łodzi Dyre­
ktor Teatru Miejskiego łódzkiego, p. Szyf­
man, który odbędzie konferencję z przed­
stawicielami Zw. Praoowników Teatralnych,, 
w sprawie wysuniętych żądań 10 proc. pod­
wyżki dla pracowników.

O ile żądania związku nie zostaną uwzglę­
dnione, pracownicy przystąpią do s t r a j k u  

zarówno w Teatrze Miejskim, jak i Popu­
larnym.

T a rn ó w
STRAJK W KONFEKCJI MĘSKIEJ.

Z dniem 20 lutego wybuchł w Tamowi* 
s t r a j k  pracowników konfekcji męskiej. Straj­
kuje około 1000 ludzi, żądając 40% podwyż­
ki i ustalenia cennika na wszelkie kategorj*' 
robót, oraz przywrócenia dla c h a ł u p n i k ó w

dodatku 30%. W konfekcji damskiej po k i l - ,  

kudniowym strajku osiągnięto od 20 do 30%. 
Ruch strajkowy objął również c z a p n i k ó w ,  

k t ó r z y  żądają podwyżki 50% i cholewkarzy, 
którzy w niektórych firmach osiągnęli jo* 
40%. Płace dotychczasowe były niewystar­
czające, tak, że podjęcie walki s t r a j k o w e )  

było konieczne. Robotnicy wymienionych 
zawodów winni omijać Tarnów aż do ukoń­
czenia strajku.
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Z ŻYCIA PARTJI
Centralny Wydział Kobiecy P. P. S. Po­

jedzenie Egzekutywy C. W. K. odbędzie 
»ię w piątek, dn. 4 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w lokalu, W arecka 7.

Warsz. Okr. Kom. Rob. P. P. S. wzywa 
Komitety dzielnicowe, które odbyty konłe- 
rencje do nadsyłania listy delegatów na kon­
ferencję W arszawską do Sekretarjatu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 6).

W czwartek, dn. 17 b. m.

Tramwajowa Org. PPS. o godz. 7 w loka- 
•o OKR. AL Jerozolimskie 6, odbędzie się 
Posiedzenie Komitetu Tramwajowego Org. 
P- P. S.

Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy (Syrokomli 22) odbędzie się ogól- 
n* zebranie członków dzielnicy.

> W piątek dnia 4 b. m.

Praga, o godz. 7 wiec*. Brukowa 29, ogól­
ne zebranie czlonkó-w dzielnicy, na którem 
tow. Rajmund Jaworowski wygłosi referat 
Polityczny.

Powiśle, o godz. 6 wiecz. Solec 68, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego oraz o godz.

• 7 ogólne zebranie członków na którem tow. 
Kowalew wygłosi odczyt n. t. „Stosunek P. 
P. S. do Rządu".

Powązki o godz. 7 w lokalu dzielnicy — 
Okopowa 30, m. 16—ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Czerniaków. 0  godz. 7, Czerniakowska 
193, ogólne zebranie członków.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się o- 
gółne zebranie członków dzielnicy.

k o n f e r e n c j a  k o l e j a r z y  p . p . s .
D nia 2 b. m. odby ła  się w  lokalu  O. 

K. R. w  W arszaw ie  konferencja ko le ja­
rzy  P . P . S., p rzy  udziale p rzed staw i­
cieli podkom ite tów  kolejow ych na 
dzieln icach n a  N ow em  B rudnie i na 
Pradze.

Referat organizacyjny w ygłosił tow. 
Odrobina, kładąc w  swem  przem ówie­
niu główny nacisk na konieczność 
wzm ożenia pracy politycznej wśród ko­
lejarzy.

Tow . K ozłow ski zapoznał z zam ierze­
niam i Cemtr. Kom. kolejow ego P. P. S., 
pow ołanego do p rac y  organizacyjnej ko ­
lejow ej uchw ałą  C. K. W . W  dysku ­
sji b ra li udzia ł tow . tow . M anżew ski,

■ M istew icz, P aczuska i inni.
U chw alono n as tęp u jące  w nioski.
a) odnieść się do  C. K. W . o zw oła­

nie okręgowej konferencji P. P . S.:
b) odnieść się do O. K. R. o częstsze 

zw oływ anie konferencji po litycznych 
P. P . S. z udziałem  sym patyków  P.P.S.;

c) zobow iązać m ężów  zaufan ia  P .P .S . 
do zakończen ia  re je s trac ji członków  P. 
P. S. na te re n ie  W arszaw y  do 15-go 
m arca  r. b.

Ruch zawodowy
Z d m Pm 1 m arca  b. r . lo k a l Komisji 

C en tra lne j Z w iązków  Zaw odow ych w 
P o lsce  przen iesiony  zo s ta ł na w y b rze­
że K ościuszkow skie, ul. C zerw onego
K rzyża 20, gm ach Z. Z. K., III p. lew e 
sk rzyd ło . D ojazd linją P. P rzy stan ek  
naprzeciw  K asy  C horych n a  Solcu. T e­
lefon pozosta ł bez  zm iany.

S e k re ta r ja t K . C. czynny codziennie 
od godz. 10 rano do 3 po po’.
ZARZĄD GŁ. ZW IĄ ZK U  P R A C . INST.

u ż y t e c z n o ś c i  p u b l ic z n e j .
W  sobotę , dnia 5 b. m., o godz. 6-ej 

po  poł. w  lokalu  Zw iązku, W a re c k a  7, 
odbędzie się  kon ferenc ja  p rzy  udziale 
delega tów  z całe j P o lsk i w  sp raw ie  m a­
jącej być uchw aloną p rzez  Sejm U sta ­
w y sam orządow ej. R e fe ra t w ygłosi po ­
se ł tow . R. Jaw orow sk i. P o  refe rac ie  
dyskusja.

K O N FE R E N C JA  S E K C JI ZA PA ŁC ZA ­
N E J.

S ek re ta rz  okręgu  w arszaw skiego , 
C en tr. Zw. R ob. P rzem ysłu  C hem icz­
nego, zw ołuje na dzień 6 b. m. 1927 r. 
o godz, 11-ej rano , w  lokalu  Zw iązku 
M etalow ców , W arszaw a, L eszno 53, 
konferencję delega tów  fab ryk  zap a­
łek : P łom yk, B łonie, M szczonów, C zę­
stochow a, Bydgoszcz, Poznań, S tryj 
Czechow ice, P ińsk  i G rodno.

Ruch młodzieży
Zw. Niez. Młodz. Socjalistycznej. Walne 

Zebranie Środowiska Warsz. Z. N. M. S. od­
będzie się we czwartek dnia 3 marca o godz 
7 wiecz. w lokalu TUR. Al. Jerozolimskie 6. 
Na porządku obrad: 1. Komunikat Zarządu. 
2. Wybory uzupełniające do Zarządu. 3. 
Wolne wnioski.

Konferencja Zarządów R. D. S. odbędzie
się dnia 4 marca 1927 r. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu OKR. Al. Jerozolimskie 6.

Zainteresowani winni się stawić punktual­
nie.

Konferencja harcerska. Referat gromad 
harcerskich wzywa zainteresowanie zarządy 
na konferencję, która odbędzie się dnia 8 
b. m. o godz. 6.30 w sali OKR. Al. Jerozo­
limskie 6.

Ruch kult.-ośwlatowy.
KU CZCI MICKIEWICZA.

T. U. R* organizuje dnia 6 b. m. o 
godz. 10-ej rano w sali kino „Miraż", ul. 
Czerniakowska 191, poranek artystycz­
ny, poświęcony uczczeniu twórczości 
Adama Mickiewicza. Program: „Twór­
czość Mickiewicza", wygłosi pos. N. 
Barlicki. W części artystycznej wezmą 
udział artyści opery i dramatu. Wej­
ście 50 gr.

Kursy dla Działaczy Społecznych i Oświa­
towych przy Zw. Pracowników Gazown: 
(Kredytowa Nr. 3), zawiadamiają słuchaczów 
i gości, te  w sobotę dnia 5 b. m. o godz. 
7-ej wiecz. odbędzie się wykład tow. dr. 
Pragierowej na temat „Ustawodawstwo P ra­
cy".

WYPADKI
SKUTKI PRZYGODNEJ ZNAJOMO­

ŚCI.
B ronisław  M alinow ski - S tank iew icz 

(Targow a 78), pozna ł n a  sali dw orca 
G łów nego dw uch n ieznanych  m ężczyzn, 
k tó rzy  po k ró tk ie j rozm ow ie poprosili 
go n a  w ódkę. M alinow ski - S ta n k ie ­
wicz zgodził się j gdy u p ił się, uprzejm i 
nieznajom i sk rad li swej ofierze p o rtfe l 
zaw ierający  100 zł. go tów ką. 
ZŁODZIEJE W  KASYNIE OFICER- 

SKIEM.
Przy  ul. Jag ie llońsk ie j Nr. 52 w k a  

synie oficersk iem  z obo ry  skradziono  
jałów kę w arto śc i 500 zł. W  to k u  do­
chodzenia p row adzonego p rzez  policję 
14 kom isarja tu  u sta lano , że w  odległo 
ści 1.500 m etrów  od m iejsca k radzieży  
w  polu znaleziono skó rę  w raz ze łbem  
pochodzące ze sk radzionej jałów ki.

PRZEJECHANIE.
Na ul. M arszałkow sk iej p rze d  dom em  

Nr. 41 pod w óz k ie row any  p rzez W ła­
dysław a K łopotow skiego , d o s ta ła  się 
K ata rzyna  K cw alczykow a. S taru szkę  
ze złam ańem  praw em  podudziem  p rze  
w iozło P ogotow ie do szp ita la  Dz. J e  
zus.

ZAMORDOWANIE DZIECKA
P rzed  dom em  N r. 11 p rzy  ul. Bugaj 

p o ste runkow y  II kom isarjatu , K upis 
znalazł tru p a  dz iecka  p łc i żeńskiej m a­
jące około cz te re ch  dni. G łów ka dziec­
k a  jest zgnieciona nad  czołem , zaś le 
w y bok  p rzeb ity  nożem . Zw łoki p rze 
w ieziono do p rosek torjum .

ŚM IERTELNE PR Z E JE C H A N IE  
PRZEZ T R A M W A J.

W czoraj o godz. 2 po  poł. n a  ul. G ę­
siej w prost dom u Nr. 61 pod  e lek trow óz 
Iinji Nr. 19 jadący  w  stronę  til. O kopo­
w ej d o sta ła  się 4 -le tn ia  C haja R ajchm a- 
nów na (Sm ocza 31) puszczona sam opas 
na ulicę. D ziecko poniosło  śmierć na 
miejscu.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 2 marca 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja —,—.— 

Holandja 359.15. Londyn 43.51. Paryż 35,08 
Praga 26,57. Szwajcaria 172.50. Włochy 
39.32 Wiedeń 126,28. Nowy Jork 8.95.

Papiery procentowe.
8% L. Z. c’aństw. Banku Roln. 85.00. 8% 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 10% Pot. kolej
101.50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 60,00 
5% L. Z. Warszawy 60.75—61.25 ,—. 5%
L. Z. Warszawy 62,00 — :1.25------ ,-------
4V2% L. Z. Warsz 56.00 6% Poż
doi. 85.25 (zł. 762.90). 8% Poż. konwersyjna. 
98.25 41/2% L. Z. ziem. 52.00—52.90 —
—.-----  .— 5% L. Z Warsz. 61.00 — 60.75
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 30.25 — 
Dolarówka 50.50 49.50

Akcje.

Bank Polski 107.50—109,00. — Bank Dy­
skontowy 14,00. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 3 10. Bank Ziedn. Ziem Pol.
2.30 Bank Zw.Sp Zarobk. 14.50, 14.00 Kijewski 
0,33. Siła 90.00. Chodorów —,—. Czersk 0,70 
Gosławice 61,00 Cukier 4.40—4.50 Łazy 0,29. 
Wysoka 6,50. Nobel 3,90. Węgiel 91,00— 
90 00. Firlej 62,00 Cegielski 36.50 — 35,50 
Lilpop 22.75—23.75 Modrzejów 7.25. Norblin 

. Ostrowiec 17,50 17.25, 17.50 Rudzki 1,72 
1,65 Starachowice 2,95—2,90—2,82 Zieleniew­
ski — . Zawiercie 40,00 Żyrardów 19,25 
Haberbusch 95,00 Żegluga ,—. Spirytus 
3,35—.— Borkowski 2,35—2.47. Bank Han­
dlowy 5.40. Elektryczność 80.81.00 Częst .ci-
ce 2.30—2.35. Parowóz 0.95 — 0.97— . .
Puls 7.25—7 60. Spiess 75.00------.—, Micha
łów 0.50 Ortwein 0.45. Spirytus 3.50—3.45.

Notowania pozagiełdowe.

Akcja słabsze. Dolar am er. 8.91%, Bank 
Polski 108.00 w żądaniu. Cukier 4.25. Węgiel
91.50. Modrzejów 7.15. Lilpop 22.75. Ostro­
wiec 17.00. Rudzki 1.00. Starachowice 2.81. 
Żyrardów 17.45. Rubli 100 złotem 466.

Listy Zastawne w zaofiarowaniu. Obroty 
ospałe.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem wczoraj było chmurno, 
temperatura +4®, w południe +9°, najniż­
sza w nocy —1°, śniegu 24 cm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie +8*7, najniższa +0°7.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: naogół zachmurzenie umiarko­
wane, mglisto, ciepło. Na północy, zachodzie 
i w środku kraju przejściowy wzrost za­
chmurzenia z możliwością drobnych desz­
czów. Słabe wiatry południowo-zachodnie.

Budżet stolicy na r. 1927/28. Budżet m. 
stoł. Warszawy na r. 1927/28, przesłany 
przez magistrat władzy nadzorczej (min. 
spraw wewnętrznych) i sięgający w wydat­
kach i  dochodach w dziale administracyj­
nym — 76.424.779 zł. i przedsiębiorstw miej- 
skioh — 102.314.839 zł. i przewidujący prze- 
wyżkę dochodów nad wydatkami w sumie 
264.801 zł., przelaną na budżet inwestycyj­
ny (nadzwyczajny), określony w kwocie 
35.728.544 zł., przeznacza na administrację 
ogólną 11,04 proc. ogólnej sumy budżetu, na 
zdrowie publiczne — 21,77 proc- na bruki— 
16,1 proc., na oświatę — 13,3 proc., na opie­
kę społeczną — 12,31 proc., na spłatę dłu­
gów i procentów — 6,83 proc., na kulturę i 
sztukę — 5,17 proc., na bezpieczeństwo pu­
bliczne — 4,82 proc., na rozbudowę miasta
 0,07 proc. etc. Największe dochody budżet
przewiduje z dodatków do podatków pań­
stwowych — 23,34 proc., z podatków samo 
istnych — 21,17 proc., z udziału w  podat­
kach państwowych (podatek dochodowy 
eł,c.) — 11,12 proc., jako czysty zysk przed­
siębiorstw komunalnych — 12,04 proc., z 
subwencji i dotacji — 0,33 proc., jako do­
chód z majątku komunalnego (nieruchomo­
ści, hal etc.) — 10 proc. etc,

Dodatek dla nauczycieli* Magistrat przy­
znał dodatek miejski na okres prowizorjum 
1927 r. nauczycielom szkół powszechnych 
po 10 zł., kierownikom rannych szkół pow­
szechnych po 30 zł. j kierownikom popołu­
dniowych szkół powszechnych po 20 zł. na 
osobę za każdy miesiąc efektywnej pracy. 
Dodatek wypłacony będzie tym nauczycie­
lom, którzy w dniu uchwały pozostawali na 
służbie państwowej.

Posiedzenie Wydziału Iii-go Tow. Nau­
kowego Warsz. odbędzie się we czwartek 
dnia 3-go b. m. o godz. 7.45 wiecz. w sali 
głównej gmachu Tow. przy ulicy Śniadec­
kich Nr. 8.

P. K. O. wygrała 8.400 dolarów. Wygrana
8.000 dolarów, wylosowana w onegdajszym 
ciągnieniu premji 5-procentowej pożyczki 
dolarowej, padła — jak wiadomo — na dola- 
rówkę Nr. 315.644. Dolarówka ta znajduje 
się w portfelu papierów własnych Poczto­
wej Kasy Oszczędności.

Oprócz wygranej 8.000 dolarów na dolaró- 
rów. Razem więc P K. O. wygrała w ostat- 
niem losowaniu 8.400 dolarów.

Coprawda nie jest to specjalne szczęście 
P. K. 0 ., gdyż nietrudno -wygrywać premje, 
jak się ma w  portfelu kilkadziesiąt tysięcy 
dolarówek.

Kto wygrał główną premię 40.000 dolarów, 
dotychczas nie wiadomo, gdyż posiadacz 
dolarówki Nr. 231.4*4, na k tórą padła ta 
wygrana, do wczoraj się nie zgłosił.

Zarządzenie Min. Skarbu w sprawie fał­
szywych monet. Min. Skarbu okólnikiem z 
dn. 15 ub. m. zarządziło podległym władzom 
skarbowym, ażeby fałszywe lub wzbudzają­
ce wątpliwości co do autentyczności monety 
obiegowe były zatrzymywane i przesyłane 
do rozpoznania bezpośrednio do Mennicy 
Państwowej w Warszawie. Rozporządzenie 
niniejsze Min. Spr. W ewnętrznych okólni­
kiem swym z dnia 23 lutego r. b. podało do 
wiadomości podkomendnym województwom.

Pobór, W czwartek, 3 marca, w  lokalu 
przyu 1. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dla poborowych, zamie­
szkałych w komisariatach 6, 7, 8, 10 i 19/22, 
podlegających PKU. Nr. 4, na k tórą winni 
się stawić wszyscy poborowi, którzy dotąd 
tego obowiązku z jakichkolwiek powodów 
nie dopełnili. Czynności komisji rozpoczną 
się, jak zwykle, o godz, 9 rano.

Zaległe pensje „Virtuti Militari11 wy­
płacone będą w maju. Ministerjum Skarbu 
zarządziło aby zalegle pensje kawalerom or­
deru „Virtuti Militari" za rok 1921 wypła­
cone były w maju r. b., za rok bieżący zaś 
— w październiku r. b.

K U R 'A
DLA PIELĘGNIAREK ŻŁOBKÓW
rozpoczną się do- 7 m a rc a  r. b . P ozo­
sta je  jeszcze k ilka  m iejsc d la  s łuchaczek  
przychodnich, m ieszkających  w  W a r­
szaw ie. O p ła ta  za n au k ę  20 zł. m iesię­
cznie. (W  w y ją tkow ych  w y p ad k ach , 
m oże być zniżona).

P odan ia  należy  sk ład ać  do  dn. 3 m ar­
ca w  W ydziale R obotniczym  W ycho­
w an ia D ziecka, ul. C zerw onego  K rzyża 
N r. 1 4 -te  p., za łączając: 1) Ś w iadectw o 
z ukończen ia  7 kl. szkoły  pow szechnej, 
albo  dow ód rów noznacznego  p rzy g o to ­
w ania, ?) św iadec tw o  zdrow ia, 3) k ró t­
ki życiorys, 4) po lecen ie  organizacji 
społecznej.

4 4W PIĄTEK
MARCA O T W A R C IE MARCA

n a j n o w o c z e ś n i e j s z e g o  
. .  kinoteatru stolicy

i „c r s in o H
na którego uroczystą 
inaugurację wyświetlo­
ny zostanie wielki film 

produkcji
GAUMONTA

Iz
(L'HOMME a L’HISPANO)

Z HUEGQETTE
D U F L 0 S

w roli głównej

ZYCIE GOSPODARCZE.
ROKOWANIA POLSKICH HUT ŻELAZ­
NYCH Z MIĘDZYNARODOWYM KARTE­

LEM STALOWYM.
W sprawie rokowań Polskich Hut Żelaz­

nych z Międzynarodowym Kartelem Stalo­
wym dowiadujemy się, iż w dniu 4-go marca 
b. r. przed południem rozpoczną się roko­
wania hut polskich z hutami ausłrjackiemi, 
węgierskiemi i czeskiemi o zawarcie umowy 
o wzajemnej ochronie terytorialnej, a w dn. 
5 marca — rozpoczną się oficjalne rokowa­
nia z Kartelem Stalowym.

TEATR I MUZYKA

Dziś u  teatrach m ie jsk ich
W i e l k i

o 8-ej „Lohengrin"
N a r o d o w y

o 8-ej „Szkoła ion“ oraz „Kry­
tyka szkoły żon“

L e t n i
o 8-ej „W rajskim ogrodzie*'

Z są d ó w .
DOKOŁA ŚLEDZTWA W SPRAWIE KUR­

NATOWSKIEGO.

Sędzia Jaworowski, prowadzący śledz­
two przeciw Kurnatowskiemu, przesłuchał 
dotychczas 220 osób. Pozostało jeszcze 50 
świadków. Przypuszczalnie w pierwszych 
dniach kwietnia śledztwo zostanie zakoń­
czone.

LOTERJA
Wczoraj w  dziewiętnastym dniu ciągnie­

nia 5-ej kl. 14 państwowej loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

50.000 zł. na Nr. 66202.
Po 10.000 zł, na Nr.Nr.: 1496 15056,
Po 5.000 zł. na Nr.Nr.: 12714 49206 58346 

72874.
Po 3.000 zł. na Nr.Nr.: 10223 72981 74961.
Po 2.000 zł. na Nr.Nr,: 1932 3493 9361 

26667 31756 36203 36336 70811 79219.
Po 1.000 zł. na Nr.Nr.: 9726 14827 17641

21980 22406 34444 45491 46678 53230 53867
65040 67518.

Po 600 zł. na Nr.Nr.: 6610 11089 13927 
14811 16135 20001 27992 52574 66406 70948 
74936.

Po 500 zł. na Nr.Nr.: 1385 26381 26769 
492% 49502 53871 60768 61539 63040 63641 
69077 72942 79832.

Po 400 zł. na Nr.Nr.: 1100 3553 5145 5189 
7452 9994 10387 10708 17568 19169 27140 
27812 29002 29528 33254 33483 34099 35110
39617 39913 40725 40994 43457 45321 46981
47241 48943 49416 49472 52944 56709 57882
58691 58924 66325 65815 69643 75505 76461
77068 79161 79872.

Gdzie można darmo codzien­
nie przeglądać wykaz wygra­
nych i stawek? W Jedynej 
największej, najstarszej i naj­
szczęśliwszej kolekturze.
E. LICHTENSTEIN i S-ka

Warszawa, M arszałkow ska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

B ielańska 3, K r.-Przedm ieście 37, Kró­
lew ska 43, Nalewki 42.

Filja w Lodzi: Piotrkow ska 72 w gma* 
chu Grand H otelu.

Losv do 5-ej klasy są jeszcze do n a ­
bycia. C iągnienie trwa do 15 m arca 
r. b. włącznie. K olosalne sum y do 
w ygrania. Szczęście sprzyja tylko na­

szym graczom .
Uwaga: Losy do I kl. 15-ej Lo­
terji Państw, są tam ie ju i do 

nabycia.
Wygrane powiększone z 12 
miljonów na zł. 16 miljonów. 

Popyt wielki. Przewiduje się 
brak losów.

Radzimy pospieszyć się z kup­
nem losu. Czas n ag li! 

Cena losów nie zmieniona t. j. 
1/4—zl. 10, 1/2—zł. 20, LI—zl. 40. 

Firm a egz. od r. 1835.
K onto P. K. O. 9374.

Wielka wygr. zł. 200.000 na Nr. 
57918, zł. 50.000 na Nr. 72883, 
zł. 50.000 na Nr. 61282, zł. 15.000 
na Nr. 75071, oraz wygrane zł. 
10.000 na Nr. 40101, zł. 10.000 
na Nr. 15056, zł. 5.000 na Nr. 
72874, zł. 5.000 na Nr. 70050, 
zł. 3.000 na Nr. 72981, zł. 3.000 
na Nr. 73833, zł. 3.000 na Nr. 
52019, zł. 3.000 na Nr. 21769 

padły w naszej kolekturze.

Teatr Wielki. Dziś w roli „Loheogrina' 
występ gościnny p. Gustawa Chor]ana. Ju ­
tro opera „Opowieści Hoffmana”. W sobotę 
opera „Tosca".

.Parsifal" w Operze. Od dłuższego czasu 
odbywają się próby największego arcydzie­
ła Wagnera, opery-misterjum „Parsifal". 
Premjera przewidywana jest na początek 
drugiej połowy bieżącego miesiąca.

Teatr Narodowy. Dziś „Szkoła żon" oraz 
„Krytyka Szkoły żon".

Teatr Letni, Dziś i dni następnych „W 
rajskim ogrodzie".

Teatr Polski* Codziennie „Święty Gaj". 
W niedzielę o godz. 3-ej popoł. po cenach 

zniżonych „Dzieje grzechu".
Teatr Mały: „Jedyny ratunek".
O godz. 12-tej w poł. w niedzielę po ce­

nach najniższych „Świt, dzień i  noc", o g. 
4-ej popoł. po cenach zniżonych „Azais".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Ostatnie 2 
razy „Potasz i Perlmuter". W sobotę pre­
mjera „Tajemniczy Dżetns".

Teatr „Nowości" przygotowuje wznowie­
nie operetki „Hrabina M arica” na czele z 
p.p. Niewiarowską, k tóra będzie grana w 
niedzielę dnia 6 marca o godz. 4.15 popoł. 
Jest już w przygotowaniu operetka „Nitou- 
che", która będzie wystawiana w nowych 
dekoracjach. Terminu określić nie można, 
gdyż przedstawienia „Księżny Cyrkówki 
cieszą się powodzeniem. W piątek jako w 
dzień imienin p. Niewiarowskiej i p. Dem­
bowskiego atrakcją będzie wielki przegląd 
nowych toalet.

Szopka Cyrulika. Codziennie w sali cu­
kierni „Dużej Ziemiańskiej11 dwa przedsta­
wienia o godz. 8.15 i 10-tej.

Teatr Fredry. Dziś „Trędowata".
T eatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i ju­

tro „Kacper Karliński".

Teatr Messal-Niewiarowskiej. Dziś „Księ- 
żna-cyrkówka".

Qui Pro Quo. Codziennie pełna humoru 
rewja „No to chodź Pan".

„Perskie Oko". Ostatnie parę dni rewia 
popielcowa pod tytułem „Adju Fruziu .

W najbliższych dniach -wielka rewja po­
stna pod tytułem „8 grzechów głównych".

„Olimpja". Codziennie „Bo właśnie w no­
cy".

„Nietoperz". Dziś i jutro program „Nare­
szcie bawmy się”. Codziennie dwa przed­
stawienia 7.30 i 9.30 wieczór.

Z FilharmonjŁ W piątek, na koncercie 
symfonicznym pod dyrekcją Grzegorza Fi­
telberga wystąpi pianistka Helena Ottawo- 
wa i odegra koncert F-dur Saint-Saensa. 
Część orkiestrowa zawiera symfonję a-moll 
Brahmsa, poemat symfoniczny „Sen Dante­
go" Rytla i uwerturę „Benvenuto Cellini 
Berlioza. Niedzielny poranek poświęcony 
będzie Griegowi. Program wypełni orkie­
stra pod dyrekcją Józefa Ozimińskiego, o- 
raz p. Zołja Rabcewiczowa, która odegra 
koncert fortepianowy Griega. Niedzielny 
popoł. koncert symfoniczny będzie dalszym 
ciągiem cyklu beethowenowskiego. Do pro­
gramu włączono uwerturę „Fidelio”, kon­
cert fortepianowy c-moll i szóstą („Pasto­
ralną”) symfonję. Dyryguje Grzegorz Fitel­
berg. Solistą będzie pianistka p. Flora Czar­
nocka. Koncert poprzedzi prelekcja, którą 
wygłosi prof. St. Niewiadomski.

Koncerty Wydziału IX Oświaty i Kultu­
ry Magistratu m- st. Warszawy. W Filhar­
monii w czwartek dn. 3.III r. b. o godz.
12.30 odbędzie się XII z kolei Koncert dla 
dziatwy i młodzieży szkolnej.

W programie dzieła polskich muzyków 
pierwszej połowy XIX stulecia w wykona­
niu Orkiestry Filharmonii.

Wykwintna g a rd e ­
roba  m ęska goto­
wa I na  zam ów ie­

nia

I.  REICHMAN
Warszawa, 

S-toKrzyska19 
tel. 206-51.

Dogodne -warunki.

O g ło s z e n iu
drobne

M a s z y n y
K e m p l s t y  daw niej 
K em pisty-K asprzycki, 
nożne od 168 złotych. 
Tanio bo skład fabrycz­
ny. P lac Zbaw iciela— 
M arszałkowska 41.

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej! 
Gotówka lub rozle­

głe raty, 
SOLNA “18 m. 4.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo codzienne
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KTO NAJPILNIEJ CHODZI 
00 KOŚCIOŁA?

DROBNI URZĘDNICY — ODPOWIADA 
STATYSTYKA CHICAGO.

ATRAKCJE KOŚCIELNE DLA ZWIĘKSZENIA FREKWENCJI.

PIOTR laplace  KŁOPOTY ODMŁODZONEGO
KOSZTOWNE GRUCZOŁY MAŁPIE 

ODMOWA PREMJI UBEZPIECZENIOWEJ.

Pewien duchowny amerykański 
skarżył się niedawno, że trudno teraz  
liczyć na dobrą frekwencję w kościo­
łach w niedzielę. „Mieszczaństwo 
średnie i zamożniejsze, k tóre tak 
chętnie chodziło do kościoła — mó­
wił — obecnie woli w niedzielę odda­
wać się innym przyjemnościom: wy­
cieczkom samochodowym, grze w 
golfa, tańcom. Do kościoła przestali 
chodzić ludzie" — biadał.

Dla sprawdzenia, czy skarga ta 
jest słuszna, sporządzono statystykę 
96 kościołów w Chicago.

Oto wyniki tej statystyki-*
Ludzie wolnych zawodów (adwo­

kaci, lekarze) stanowiący 5,4% lud­
ności, stanowią aż 9% chodzących 
do kościoła. Natomiast kupcy i p rze­
mysłowcy, których jest 8,6% w mie- 
ście — stanowią zaledwie 6,8% po­
bożnych. Robotnicy naogół mało cho­
dzą do kościoła. Jest ich 57% ludno-

ści, a  zaledwie 35% klijentów koś­
cielnych.

Najlepiej ma się sprawa z urzędni­
kami prywatnymi. Drobni ci urzędni­
cy dążący do zamożnego miesz­
czaństwa, ale nie posiadający środ­
ków na inne przyjemności — i jedno­
cześnie unikający kontaktu z klasą 
robotniczą i pozbawieni przyjemności 
korzystania z rozrywek masowych— 
najpilniej modlą się. Jest ich 21 % lu­
dności, a 31,7% pobożnych.

Statystyka podnosi rzecz ciekawą, 
że  ̂ wśród robotników członkowie 
związków zawodowych z reguły nie 
bywają w  kościele.

Co na to  poradzić? —  pyta autor 
ankiety.

Uczynić kościoły bardziej przycią- 
gającemi — odpowiada sobie.

Ponieważ chodzi o kościoły anglo- 
am erykańskie doczekać się możemy 
nawet... dancingów na plebanjach 
kościelnych po sumie.

Pewien mieszkaniec Budapesztu, 
pan pięćdziesięcioletni, postanowił 
poddać się zabiegom dr. W oronowa 
i przywrócić sobie młodość i wigor 
junacki. Zastosowano do niego prze­
szczepienia małpich gruczołów i in­
ne sposoby odmładzające, i starzeją­
cy się jegomość czeka na powrót 
młodości.

Tymczasem jednak towarzystwo a- 
sekuracyjne, w którem  ubezpieczył 
się ten pan, zawiadomiło go, że poli­
sa jego przestała być ważna. Tow. 
twierdzi, że ubezpieczony odmłod-

niał, ma szanse do dłuższego życia i 
dlatego warunki polisy zasadniczo się 
zmieniły.

Na to odpowiada odmładzający się 
klijent, że każdy ma prąwo przedłu­
żać sobie życie, jakiemi tylko sposo­
bami chce, i że tow. ubezpieczenio­
we powinno było brać pod uwagę 
najnowsze wynalazki w medycynie i 
odpowiednio do tego układać warun­
ki polisy.

Ciekawa ta  sprawa ma być w krót­
ce rozpoznawana przez sąd budape­
szteński.

HA*

Wielki matematyk i astronom Iran 
cnski, zmarł przed 100 laty w Paryżu.

DOM DLA STUDENTÓW-CUDZOZIEMCÓW 
W BERLINIE.

Z TEATRU WOJNY DOMOWEJ W CHINACH
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Eskadra okrętów angielskich, francuskich, amerykańskich i japońskich 
porcie Szanghaju.

ZE SPORTU
PO ROZŁAMIE W P. Z. P. N-ie.

Rozłam w piłkarstwie polakiem stał się 
faktem dokonanym. Kltiiby „ligowe*1 zrzeszy­
ły się w P. L. P. N. Któż ponosi winę nie­
snasek, zakończonych ostatnią ewentualno­
ścią, rozłamem? Bezsprzecznie P. Zw. P. N., 
który nie chciał, wyraźnie nie chciał uzgod­
nić swych poglądów z „ligowcami**.

Nie chodzi mi tutaj o oddanie głosu „za** 
względnie „przeciw** lidze; chodzi mi miano­
wicie o niewłaściwość postępowania P. Z. 
P. N.

Obserwując bowiem zupełnie bezstronnie 
obrady P. Z. P. N., a później P. L. P. N. od­
nosi się dziwne wrażenie.

Ligowcy, to jest ci, którzy pragną reform, 
nie upierając się przy swoich projektach, ja­
ko ostatecznych — działają naprawdę, z 
wielkiem zrozumieniem powagi chwili i 
skutków rozłamu. Konserwatywny P. Z. P. 
N. przeciwnie, działa nielogicznie, często­
kroć bez zrozumienia konsekwencji swych 
czynów, sypiąc z prawa i z lewa represjami. 
Przyjrzyjmy się owym represjom, wymie­
rzonym przeciwko ligowcom. Oto ich lista: 
1) bezterminowa dyskwalifikacja twórców 
ligi 2) przeniesienie wszystkich klubów ligo­
wych do kl. C. 3) dążność do niezatwierdze- 
nia statutu P. L. P. N-u, 4) cofnięcie sybsy- 
djów i dzierżaw boiskowych, 5) zakazanie 
sędziowania sędziom P. Z. P. N. na meczach 
ligowych, 6) możność zgłoszenia się graczy 
Ligi do P. Z. P. N. przed 31.V bez dyskwali­
fikacji, po 31.V z roczną dyskwalifikacją. 
Jak widzimy cały stos dziwactw, odznacza­
jących się niepoważną cruipurnością. Ta 
droga nie zawiedzie daleko. Terror i repre­
sje nie zdziałają nic.

Sport polski niema czasu, by na rok 
przed Olimpjadą wszczynać swary i kłótnie.

Niechaj to jedna, jak i druga strona zro- 
zumieHll

M. K.

SZWED NORL1NG — TRENEREM OLIM­
PIJSKIM PZLA.

Znany trener lekkoatletyczny, dawny tre­
ner AZS-u, szwed Thorwald Norling został 
zaangażowany przez zarząd PZLA na olim­
pijskiego trenera lekkoatletycznego.

Z RADJOSTACJI
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.
15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy i 

meteorologiczny. Program pierwszego Ra- 
djowego kursu rolniczo-handlowego, zor­
ganizowanego przez Polskie Radjo pod pro­
tektoratem Miniisferjum Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych, który trwać będzie do dnia
15 marca b. r. włącznie (dzień 3-ci). 15.30_
Uprawa roli na wiosnę — wygłosi dr. W. 
Wakar. 15.50 — Najważniejsze wskazówki 
wychowu cieląt — wygłosi inż. J. Lewan­
dowski. 16.10 — Pieśń bojowa polska. 16.30 
— Dlaczego należy prowadzić rachunko­
wość w drobnym gospodarstwie — wygło­
si red. W. Chmielecki. 17.00—17.25 Odczyt 
p. t. „Przygotowanie rozsad warzywnych"— 
wygłosi p. Edward Nehring. 18.00—Koncert 
popołudniowy. Transmisje muzyki tanecz­
nej z kawiarni „Gastronomii". 18.40—19.00 
Rozmaitości. 19.00—19.25 IX-a lekcja kursu 
elementarnego języka angielskiego. Lektor- 
ka p. Memi Gardiner. 19.30—19.45 Komuni­
kat rolniczy. 19.45—20.10 Odczyt p. t. „Zę­
by a zdrowie** — wygłosi lek. dent. Piotr 
Klejn. (Dział „Higjena i medycyna"). 20.10— 
20.30 Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty. 
2030 — Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Powiększona orkiestra P. R. pod dyr. Józe­
fa Ozimińskiego, p. Helena Zboińska-R-usz- 
kowska, art. Opery Warsz. (śpiew), p. Pa­
weł Lewiecki (fortepian,). Część I-a. 1. Mo­
zart: a) Uwertura „Ascanio in Alba", b) 
Andante z syrnf. Es-dur Nr. 3 — wykona 
orkiestra. 2. Mozart: Koncert fortepianowy 
A-dur: I. Allegro, II. Andante, III. Presto, 
wykona prof. Paweł Lewiecki z tow. orkie­
stry. Część II-a, 3. Beethoven: a) Uwertura 
„Ruiny Aten *, b) III część symł. Pastoralnej 
— wykona orkiestra. 4. Beethoven: Pieśni 
szkockie; a) „Najmilszy był mi Henny", b) 
Wieczór, c) Marysiu, wyjrzyj przez okien­
ko, d) Wierny John, d) Srogi ojciec, f) Są­
siadka z mej ulicy — odśpiewa p. Helena 
Zboińska-Ruszkowiska z tow. skrzypiec, wio­
lonczeli i fortepianu. 5. Beethoven: a) Ada­
gio cantabile op. 13, b) Marsz turecki _
wykona orkiestra. Sygnał czasu. — Komu­
nikaty prasowe.

Z teatrów świetlnych.
Kino „Apollo** i Światowid. ,3en  Hur‘*.
Kino „Stylowy". „Na paryskim bruku** z 

Ramonem Novaro.
Filharmonja. „Gracz w szachy".
Kino Palace. Monte Santo.
Teatr WodewiL „Hultajska Trójka*.
Kino „Splendid". „Za grzechy kawaler­

skie" i „W życiu każdej kobiety",
„Pan** i „Corso**. Premjera.
Kinematograf miejski. „Tragedja nielet­

nich".
Komedja. „Kurjer carski".
Colosseum. „Romans w sleepingu".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 5. — Długa 25.

Dla młodzieży dozwolone. 
Uwaga! początek o godz. 6 pp. 

Monumentalny film

Nagrodzony pierwszą nagrodą na 
konkursie w Paryżu

N a d p r o g r a m ! ! !
Ceny miejsci 50 gr., 75 gr., i I zł.

LITWINOW

Zastępca Cziczerina na stanowiska 
komisarza spraw zagranicznych Sowie­
tów, autor odpowiedzi rosyjskiej na no­
tę angielską.

Odczyt tow. Tadeusza Szpotańskiego.
Staraniem Oddz. Warsz. T. U. R. wygło 
si we wtorek dnia 8-go marca o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu O. K. R. Al. 
Jerozolimskie 6 I piętro, tow. Tadeusz 
Szpotański odczyt na temat:

„Jak wygląda gospodarka Rady Miej­
skiej".

Wstęp wolny i bezpłatny dla wszyst­
kich.

W Berlinie przebywa stale na stu- 
djach ok. 2.000 cudzoziemców. Aby 
im stworzyć przyjemniejsze warunki 
życia a jednocześnie dać miejsce 
spotkania z kolegami niemieckimi,

fundacja imienia słynnego uczonego 
Humboldta wybudowała okazały 
gmach z bibljoteką, salą odczytową 
etc. Na ilustracji widzimy sień tego 
nowego domu akademickiego.

CAŁY PÓŁWYSEP 
W P O D A R U N K U

PEWIEN RABIN KANADYJSKI DOMAGA SIĘ NA 
WŁASN0SC LABRADORU.

Przed Najwyższym Sądem Rady 
Tajnej Brytyjskiej ma wkrótce być 
rozpatrzona sprawa zatargu między 
Kanadą a wyspą Newfoundland o 
granice półwyspu Labrador. Sprawa 
ta  trw a już 23 lata  i kosztowała mi- 
ljon dolarów!

Podczas przygotowań do sprawy 
pewien rabin Izaak de la Penho 
przedstawił dowody o swoim prawie 
własności do tego półwyspu, obsza­
rem swym bodajże z pięć razy prze­
wyższającym Polskę.

W  jednej z bibljotek holenderskich 
znalezione zostało pismo Namiestni­

ka Loo z Holandji, pod datą  1 listo­
pada 1697, oddające półwysep Józe­
fowi de la Penho, za uratowanie ży­
cia królowi Wilhelmowi III podczas 
burzy na morzu. Następny oryginalny- 
dokument, z 1768, potwierdza podpi­
sem księcia Wilhelma Oraństkiego 
przynależność półwyspu do rodziny 
de la Penho.

Dublikaty tych pism znaleziono w  
archiwum państwowem w Hadze.

De la Penho twierdzi wobec tego 
na podstawie tych pism, że jest w ła­
ścicielem prawnym olbrzymiego k ra­
ju.
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NOWE DOŚWIADCZENIA Z RADJ0F0NJI

Czytelnicy „Robotnika", zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgarni Robot­
niczej, Warszawa, Warecka 9.

POKWITOWANIA.
Dla bezrobotnej robotnicy,

Ob. Kawowa z Mielca — biuzkę ciepłą i 
półlbuciki płócienne.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

J
Olbrzymia tafla miedziana dla nadawania falom jednolitego Iderunku i unie­

możliwienia stacjom niepowołanym przełapywania wiadomości.
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